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SPOŁDZIELCZOŚĆ DAWNIEJ I DZIŚ’ 


„Zostało już przyjęte 1 jest w trakcie re- 
alizacji, że ośrodkiem spółdziel- 
czości wiejskiej w gminie po- 
winna być Uniwersalna Spół- 
dztelnia Gminna. świadomość, żę tak 
być powinno, docierała do ogółu z wielkimi 
trudnościami, napotykała na wiele oporów 
l straciliśmy w tej sprawie dużo cra- 
su. nawet za dużo czasu. Ale to sis 
1:4 stalo i nie odstanie i dobrze jest, że po- 
glad w tej sprawie został ustalony", 


(Z przemówienia Min. Przemysłu I Handlu 
Hilarego Minca, wygłoszonego na pierw 
szym posiedzeniu Zarządu Głównego Zwi 
aku Samopomocy Chłopskiej). 


* 


w spółdzielczym Klubie Dyskusyjnym za- 
stanawiano się wiosną br, nad następującym 
zagadnieniem: jakie właściwie spółdzielnie 
organizować w gminie wiejskiej — specja- 
lizacyjne, czy uniwersalne? 


Przedstawiciele Związku Samopomocy 
Chłopskiej stanęli na stanowisku, że spół- 
dzielczość na wsi powinna rozwijać się w 
kierunku łączenia poszczególnych funkcji go- 
spodarczych w jednej Uniwersalnej Spół- 
dzielni Z, S. Ch. 


Inni dyskutanci, reprezentujący przeważ- 
nie Związek Gospodarczy Spółdzielni R, P. 
„Społem popierali myśl tworzenia odręb- 
nych spółdzielni dla rozmaitych Gęsi] 
gospodarczych, -podkręślając szczegółnie zm- 
czemńe spółdzielni spożywców. 

Przebieg dyskusji wskazuje, że zwycię- 
stwo odniosła. koncepcja uniwersalnej spół- 
dzielni gminnej. Należy zatęm przypuszczać, 
że w niedługim czasie każda gmina wiejska 
będzie posiadać spółdzielnię skupiającą pro- 
dukcję gospodarstw wiejskich, zapewni jej 
należyty zbyt i dostarczy chłopom potrzebne 
urtykuły gospodarcze, 

Warto jednak przypomnieć sobie, do jakich 
tradycji nawiązali zwolennicy specjalizacyj- 
nej przede wszystkim zaś spożywczej spół- 
dzielczości i jaką to już inną tradycję spół- 
dzielczą wznawia Związek Samopomocy 
Chłopskiej? 


1. „DZIECKO ZŁYCH CZASÓW" 


a) Z miłości do ludzi, 

„Anglia, która na przełomie XVIII wieku 
odniosła zwycięstwo nad Francją — pisze 
prof. Szymański w skrypcie o spółdzielczości 
przeznaczonym dla Uniw, Łódzkiego — po 
raz drugi zwyciężała świat, Ludność jej z 6 
milj. w r. 1760 wzrosła na 14 milj. w r. 1820 
w tym samym czasie eksport wzrósł z 10 mi- 
lionów funtów do 14 milj. ..W niewielkim 
mieście przemysłowym — według oświadcze« 
nia jednego z posłów do parlamentu angiel- 
skiego z roku 1841, 136 osób zarabiało tygod= 
niowo 6 pensów (około-7 gr.), 200 osób — 
10 pensów, 508 — 1 szyling (12 pensów), 
855 — 15 szyl, i 1500 — 1 szyl. i 10 pensów. 
516 osób nie miało łóżką wyłącznie do włas- 
nego użytku, 850 osób w ogóle nie miała łó- 
żek, a 46 rodzin sypiało na barłogu. W Lyo- 
nie w r. 1834 zarobek dzienny tkacza wyno- 
sił przeciętnie 66 centów, kobiet pracujących 
zarobkowo — jeszcze mniej. Funt zaś chle- 
bą kosztował w tym czasie 15 centów, funt 
mięsa 50 centów, Mimo tak niskiego wyna- 
grodzenia pracą trwała do 14 godzin na do- 
bę. Były jednak fabryki, w których praco- 
wano do 18 godzin na dobę". 


„Spółdzielczość jest w ogóle dzieckiem 
złych czasów" — pisał St. Thugutt, Istotnie. 
Kiedy bowiem w 1843 roku 28 nędzarzy toez- 
delskich ruszyło ze swego kramiku spółdziel- 
czego szukać sprawiedliwości dla pokrzyw= 
dzonych, nowy kapitalistyczny ustrój gospo- 
darczy osiągał właśnie klasyczna formę, Ist- 
niał już potrzebny kapitał, nowe rynki towa- 
rowe, załamała się dawna monopolistyczna 
organizacja produkcji į wymiany. szereg wy- 
nalazków technicznych przemieniło prymi- 
tywną, manufakturę w nowoczesną fabrykę. 
Wzrastające szybko bogactwo magnatów 
przemysłowych pogłębiało różnice w docho- 
dzie społecznym, W rezultacie powiększała 


*) Artykuł W Jażdżyńskiego został napisa- 
ny przed obradami Zarządu Głównego 
Z. S. Ch. a więc wcześniej niż Min. Przemysłu 
i Handlu wygłosił przemówienie. — Red. 


się nieustannie masa nędzarzy, których — 
nim staną się oni świadomą swych celów 
walczącą klasą robotniczą nazywana 
ubogimi, 

Tak ułożyły się dzieję, że w pierwszej pos 
łowie XIX wieku, kiedy to zarysował się 
wyraźnie układ społeczny oparty o przewagę 
ekonomiczną klasy przemysłowej, nowoczes- 
re techniczne środki produkcji — narzędzia 
rozumu — pozost: w rękach kapitalistów, 
zdegradowanym gospodarczo warstwom 
społecznym zostawiono romantyczną wiarę 
w jakiś mglisty, nieokreślony, lepszy świat, 
który miał powst z emocjonalnej postawy 
„małych ludzi“ wobec narastającej nędzy i 
zła. Sfoimy u podstaw ruchu spółdzielczego, 


Miłość 1 ochrona małego człowieka są naj- 
istotniejszymi i, najbardziej charakterystycz- 
nymi cechami spółdzielczości, zapewne dla- 
tego, że ruch ten na wsi czy w mieście jest 
dzieckiem nędzy proletariatu, "Ta miłość 
człowieka była tajemnica potężnego rozrostu 
ruchu „Spółdziełczość to przede wszystkim lu- 
dzie. Chcąc ją wzmocnić ; dźwignąć do wyż- 
szego poziomu trzeba wzmocnić i oczyści 
charaktery jej członków“ (St, Thuguft). 
„W przeobrażeniu moralnym człowieka na 
wolnego twórcę życia — widzi kooperatyzm 
swoje najważniejsze zadanie“, (E. Abta- 
mowski). 


Zatem u podsiaw ruchu spółdzielczego šia- 
nął. człowiek jako problem moralny w pierw- 


szym rzędzie. 
Jakig) 
se tę 


Trzebą skoje! zapytać, pa. 
widziano realizację owego 
moralnego człowieka wolnego twórcy życia” 
Czy może przez zdecydowana walkę z kapi- 
talistycznym. systemem gospodarczym, w któ- 
rego założeniu leżała nierówność Klasowa, 
narastanie bogactw z jednej ; nędzy z dru- 
giej strony? 

Nie! 

Streszczamy tu — cytując prof. E, Taylo- 
ra — sformułowaną w latach 1880 — 1890 
przez Aglika B. Pottera teorię najpowszech- 
niejszej spółdzielni spożywczej. Wyznawcy 
tej teorii to: Szkoła Ekonomiczna prof. Gi 
dea we Francji, Müller w Szwajcarii W 
ciechowski, Abramowski, Milewski i Zwią- 
zek Gospodarczy „Społem“ w Połsce. 


„Obecny ustrój społeczny — pisał prof. 
Taylor — jest zorganizowany dla celów pro- 
dukcji, a nie konsumcji, czyli zysków indy- 
iwdualnych, a nie potrzeb społecznych. Tym- 
czasem celem gospodarstwa społecznego jest 
zaspakajenie potrzeb ludzkich, tj. konsum- 
cja. Interes spożywców reprezeniuje interes 
całej ludzkości, Działalność gospodarcza Sto- 
warzyszeń Spożywczych nie zmierza do usu- 
nięcia jednego z najwybitniejszych objawów 
obecnego ustroju kapitalistycznego, instytu- 
cji pośrednictwa, lecz poddaje ją zasadni- 
czej reformie ekonomicznej, wprowadzając 
do podziału zysków z niego zamiast obecnej 
zasady rozdziału wg, kapitału włożonego w 
przedsiębiorstwo, zasadę podziału według 
stopnia korzystania z usług przedsiębiorstwa 
j- zakupów. W ten sposób cały zysk z po- 
średnictwa po pokryciu kosztów nabycia, 
zmierzających, jak wiadomo, pod wpływem 
prawa podaży i popytu do granicy kosztów 
produkcji, przypada spożywcy.. Jak widzi- 


my — pisze dalej prof. Taylor — koopera- 
tyzm iniegralny przystosowuje się zupełnie 
do ram obecnego ustroju kapitalistycznego, 
tylko je rozsadza, reformuje zasadniczo przez 


przeciwnie — rozs: 
ły życia, zachowuje wolną, 
opartą na prawie popytu j podaży i nie 
wprowadza nowej miary wartości opar'ej na 
pracy.. Nie występuje on przeciwko podzia- 
łowi dochodu społecznego między 3 czyn- 
niki produkcji: przyrodę, kapitał i pracę, 
lecz w ogóle przypadaniu całego dochodu 
społecznego produkcji”... 


Cytowany po prof. Taylor zakładał 
nawet konieczn: mienia systemu kapi- 
talistycznego. S: jelczość — jego zdaniem 
— powinna mieć konkurenta w postaci pry- 


„watnych przedsiębiorców, z którymi mogła 


by ścierać się w wolnej konkurencji. Inaczej 
grozi jej zastój i możliwość nie dotrzymania 
kroku w rozwoju i doskonaleniu się. 

Obraz podstawowej dla ruchu  spółdziel- 
czego koopsratyw spożyweów uzupełnia fakt 
jej powszechności inaczej — jej wszechkla 
sowy charakter. Spożywcą jest każdy czło- 


wiek, a więc każdy mógłby być członkiem 
spółdzielni, 
„Konserwatywni urzędnicy i oficerowie, 


liberalni przedstawiciele -profesji wyzwolo- 
nych, radykalnie usposobieni robotnicy fab- 
ryczni, ultramontańscy lub' radykalni gómi- 
£y — oto grupy, które organizują się pod 
hasłem spółki spożywczej* — pisał Ludwik 
Krzywicki („Stowarzyszenia Spożywcze" — 
1903 r.). 

Otrzymaliśmy przy pomocy jej twórców 
= obraz spółdzielni zrodzonej z miłości do 
„małego człowieka”, służącej jego „przecbra- 
Żeniu moralnemu na wolnego twórcę życia“, 
Spółdzielnia ta nie przeczy podstawowym 
zułożeniom kapitalizmu, ale nawet przeciw- 
nie — uznaje konieczność jego istnienia į za- 
prasza do swych szeregów każdego konsu- 
menta na zasadzie powszechności j dobrej 
woli, 

Społeczne konsekwencje tak pojętej teorii 
spółdzielczości nie dały długo na siebie cze- 
kaé, 


b) „Odtrutka przeciwko wywrotowym prądom" 


W odezwie wydanej z racji I-go Kongre- 
su Międzynarodówki — czytamy: „Radzimy 
wwstępować robotnikom do organizacji wy- 
twórczych a nie spożywczych, Ostatnie na- 
ruszają tylko powierzchnię istniejącego sy- 
Stemu ekonomicznego, a pierwsze drnagocą 
jego podstawy”. 


mica spółdzielczość wytwórcze, wy- 
p się: ż Tuchi łaczy roczdelikich, or“ 
gamizowana we Francji przez Bucheza I L. 
Blanca. w Niemczech przez Lassallea miała 
stanąć do walk! z kapitalizmem o szczęśliwe- 
go człowieka. Związana ściśle z ruchem poli- 
tycmym robotników nie zdołała, podobnie jak 
i onl, opanować, ani czynników produkcji, ani 
też rynku pracy, 


Przez cały prawie w. XIX i XX, aż do o- 
statniej wojny światowej działały i rozwijały 
się przede wszystkim  wszechkłasowe spół” 
dzielnie spożywców, związane z kapitalistycz- 
ną gospodarką i podpierające ją. 


„Nadużywając pojęcia  wszechklasowości 
spółdzielni — pisze St Thugutt — szukając w 
nich wyrazu solidaryzmu społecznego usiło- 
wano używać spółdzielczości, jako odtrutki 
przeciwko wywrotowym prądom“, 


Spółdzielczość ta odcinała się wyraźnie od 
wszelkiego związku z ruchem politycznym. 
„Spółdzielczość — mówił Gide — nie wiąże 
się właściwie z żadną konstrukcją teoretycz- 
ną. Wychodzi z samego narodu jako próba sa- 
moobrony człowieka biednego w systemie ka- 
pitalistycznym... Polityka jest tylko przeszko= 
dą na drodze spółdzielczości do nowego u- 
stroju. Wszystko jedno, co i jak myślą. chłopi 
i robotnicy. Zmienia się gospodarka — zmie- 
nia się samo wszystko dokoła. A gospodarka 
może się zmienić tylko sama, od wewnątrz”. 
1 dalej: „Artykuł główny programu socjali- 
stycznego, którym jest walka klas,. nie może 
być wpisany do programu spółdzielczego dla 
tej oczywistej racji, że właśnie spożywca nie 
reprezentuie żadnej klasy, ani żadnego stron- 
nictwa, jadanie nie jest opinią”. 


Nie inaczej uważał szwajcarski ideolog ru- 
chu spółdzielczego — Hans Müller: „Żądanie, 
by spółdzielcze stowarzyszenia spożywców 
służyły jako oddziały pomocnicze proletariac- 
kiej walce klasowej jest niemożliwe, a speł- 
nienie tezo żądania miałoby tylko ten skutek, 
że wywołało by rozdrobnienie ruchu spółdziel- 
czych stowarzyszeń spożywczych, cofnięcie go 
ò dziesiątki lat w tył į doprowadzenie go do 
całkowitej społecznej bezwładności“. 


Tak pojętą ideologię spółdzielczości zatwier- 
dziły prawnie rządy europejskich państw ka- 


y 


Francuska ustawa kwalifikuje spółdzielczość 


jako ruch wyłącznie gospodarczy, unikając 
zręcznie dokładnego określenia jej cech. Pra- 
ktycznie niemai każde zrzeszenie gospodar- 
cze, do kartelu przemysłowego włącznie, mo- 
glo stanowić spółdzielnię. 


W ten sposób 21.009 przedwojennych spół- 
ielni w Europie, wraz z 19 milionami człon- 
iw poszło na kompromis z kapitalizmem. 

Kongres Międzynarodowego Związku Spół- 
dzielczego odbyty w 1937 roku przyjął m. in. 
następujące zasady działania: 1) wolność i po- 
wszechność wstępowania, 2) neutralność po- 


lityczną, 3) działalność wychowawczą (19 mi- 
ionów spółdzielców!) 


Na posiedzeniu polskiej Państwowej Rady 
Spółdzielczej przyznano prawo członkostwa ł 
rewizji kupcom i przemysłowcom, dnia 30.3 
1939 r. Od tej daty mogła spora część kapit 
listycznych przedsiębiorców działać pod te 
czowym sztandarem — tym samym, który, 
miał skupić pokrzywdzonych przy rozdziale 
dochodu społecznego do walki z kapitali- 
zmem. 

Europejska, a również — i polska spółdziel- 
czość nie była formą walki klasowej o spra- 
wiedliwe rozprowadzanie dochodu  społecz- 
nego. 


Thugutt nie wyobrażał sobie zwyci wa 
spółdzielczej sprzwiedliwości bez pomocy po- 
litycznego ruchu robotników i związkó 
wodowych. „Walka klas — pisał — w najo* 
gólniejszym ujęciu jest niczym innym, jak 


czać istnieniu walki klas jest tak: 
dorzecznością, jak zaprzeczać istnić 
tru, powstającego wskutek dążenia do wy= 
równania warstw chłodnych i ciepłych po- 
wietrza", j 


Było to jednak mocno spóźnione wołanie, 
Wszechklasowa spółdzielnia,  rewidowana 
przez kupców i przemysłowców nie mogła 
już uzyskać wpływu na stosunki produkcji, 
ani regulować choćby w znikonym procencie 
tragiczną sytuację. na. rynku. zatrudniony» t 
plac. Zakładając jako podstawowy ce! [antas 
nia" moralne przeobraźenie człowieka w wol- 
nego twórcę życia osiągnie w wolnej Konku- 
rencji z prywatnymi przedsiębiorcami 2, 
proc, udzialu w rozprowadzeniu dochodu. spo- 
łecznego w Polsce, na rok przed wybuchem 
drugiej wojny światowej. 


Oto tragiczny bilans walki, którą prawie 100 
lat temu zaczęli nędzarze roczdelscy. Z miło- 
ści do małego człowieka powstał ruch za= 
przeczający właściwie jego dążeniom. 


c) Kapitalizm dla mas. 


W T-ym numerze Spółdzielczego Przeglądu 
Naukowego z roku 1931 pisał St Thugutt: 
„Istnieje wielki z dnia na dzień w niektórych 
krajach żywiołowo rosnący odłam ruchu spół- 
dzielczego, który nie powinien by odczuwać 
antagonizmu klasowego do kapitalizmu, bo w 
nim głęboko tkwi korzeniami. Tym odłamem 
jest spółdzielczość rolnicza, której członkami 
są przeważnie posiadacze kapitału w postaci 
terenów rolnych, do których mówiąc nawia- 
sem, namiętnie są przywiązani, Przec: 
wianie ich kapitałowi było by przeci 
niem ich własnemu interesowi*. 


Liczniejszą w niektórych krajach niż spo= 
delczość rolniczą nazywał St. 


żywcza spółdzi 
Thugutt kapitalistyczną. Czy jednak się nie 
dne- 


mylił? Dla sprawdzenia oddajemy głos 
mu z twórców rzemieślniczo-chłopskich 
dzielni kredytowych — Schulzemu, wój 
z Dolitsch. Formułuje on zadanie spółdziel- 
czości kredytowej w nąstępujący sposób: ma 
ona na celu „zrównamie warstw słabych 505- 
podarczo w ustroju kapitalistycznym ze Sta- 
nowiskiem kapitalistów przez zrzeszenia. któ- 
re dozwalają im na korzystanie z ułatwień i 
dogodności stojących do dyspozycji wielkich 
przedsiębiorców. Według programu tego ru- 
chu kooperacja nie ma na celu zwalczania 
kapitalizmu, ale uczynienia go dostępnym 
fla szerokich mas społeczeństwa, do czego 
daje możność otwartość ich dla wszystkich". 

Przedwojenne ustroje społeczno-gospod: 
czę przyjmowały chętnie aspirujące na kapi- 
talistów spółdzielnie kredytowe. 

Kiedy w roku 1870 udział rzemieślników 
wynosił w spółdzielniach Sehulzego 38,4 proc. 
to w roku 1913 odsetek rzemieślników zmalał 


rubo- 
iników. Od roku 1880 spółdzielnie kredytowe 
tego typu rozwijaja s na wsi, obejmujae 
prawie wyłącznie zamożniejszych chłopów. 

Jakże przebiegał proces awansowania w ka- 
piłaliźmie? 


Podstawą działalności stały się wyłącznie 
operacje pieniężne. Zabiegano o możliwie wy 
sokie udziały, płacąc odpowiednio w kie dy- 
widendy. Oprocentowanie pożyczek, zgodnie 
ze jem Schułzego wynosiło przecięt- 


Str. 2 


nie 148 proc. Nawet kiedy zmniejszono opro- 
centowanie pożyczek, uzyskiwana od wkła- 
dów dywideada bynajmniej nie zmalała. — 
Pożyczki wynosiły przeciętnie 100.000 marsk, 
nierzadko przekraczaty sumę, 500.000 mk. Za 
małe pożyczki uważano wynoszące 10.000 
marek, wypłacane zresztą rzadko... 


Przed wojną światową weszły w skład spół- 
dzielni Schulzego i spółki akcyjne. Rozpoczął 
się proces przemiany spółdzielni kredytowych 
w kapitali: tyczne spółki, W latach 1889—1910 
220 sp elni kredytowych przemieniło się 
elnie akcyjne, Prowadziły one, jak 
wszystkie inne, spekulacje finansowe i kapi- 
talistyczne operacje na giełdzie, 

Wzięliśmy tu za przykład  drobno-miesz- 
czańskie i wielko-chłopskie banki kredytowe. 
Wypada z kolei odwołać się do podobnych 
przykładów z terenu Polski. 


í Wielkopolski ruch spółdzielczy rozpoczyna- 
ją rzemieślnicy już po roku 1848. Około roku 
1860 założono „Towarzystwo pożyczkowe dla 
przemysłowców m. Poznania". W 1871 roku 
działało w poznańskim już 18 spółek zarob- 
kowych i gospodarczych centralizujących się 
finansowo w Banku Związku Spółek Zarob- 
kowych. W latach 90-tych ub. stulecia kilka 
większych tego typu spółek: z Gniezna, Ino- 
wrocławia, Lubawy, Poznania | Żnina wyse- 
lekcjonowało się, podobnie jak spółdzielnie 
kredytowe Schulzego na kapitalistyczne ban- 
ki pożyczkowe. a 


Wielkopolskie spółki pożyczkowe, obejmu- 
jące początkowo tylko rzemieślników i drob- 
nych przedsiębiorców, objęły już w drugiej 
połowie XIX w. — wieś. 

Charakteryzując działalność ruchu spół- 
dzielczo-kredytowezo Polaków w Wielkopol- 
sce pisze dr. Ewart w książeczce pt: „Das 
polnische Genossenschaftswesen in der Pro- 
winz Posen“; „świadomość interesu narodowe- 
go uchroniła spółki polskie od rozstrzelenia 
sił. Nie dzieliła ich ani różnica stanów, ani 
przeciwieństwa miasta i wsi.. Instrukcyjna, 
wychowawcza działalność Patrona szkoliła 
zarządy i rady, usuwała błędy i nadawała 
szkółkom jednolity kierunek“. 


W latach 1892—1910 liczba spółek wzrosła 
z 86 na 265. Gromadziły one kapitał znacznie 
szybciej niż spółdzielnie Schulzego. W roku 
1918, ponad 60 spółek skumulowało tak po- 
ważne kapitały rezerwowe, że przewyższały 
one znacznie kapitały udziałowe, 204 banki 
mieszczańsko-ludowe skupiały w 1918 roku 
25.086.000 marel: wkładów i 13.249.000 marek 
kapitału rezerwowego. Przeciętnie przypadało 
na jedeń bank w tym czasie zaledwie 617 
członków. 

W latach 1892—1910 liczba spółek wzrosin 
kredytowe, założył w Mogilnie ks. Wawrzy- 
niak pierwszą spółdzielnię rolniczo-handlową 
— tzw. „Rolnik”. W 13 lat później pracowało 
już 60 „Rolników“. skupiając zaledwie 0681 
członków — „bogatych chłopów. (75. proc), 
właścicieli folwarków (15 proc), księży, adwo- 
katów, lekarzy, ziemian i przedsiębiorców 
przemysłowych. Niezależnie od pełne; mo- 
żności. ządzania kąpitałami spółek po- 
życzkowych, zdołały zgromadzić  „Rolniki” 
1.218.000 marek kapitału rezerwowego, 


„Gospodarka handlowa „Rolników“ — pisze 
prof. Szymański w wydanym dla Uniw, Łódz- 
kiego skrypcie — wzorowana na niemieckich 
spółkach handlowo rolniczych miała cha. 
rakter czysto kupiecki, mało liczyła się z na- 
daniem operacjom bardziej spółdzielczego 
charakteru“. 

Polityczne znaczenie wielkopolskich spólelc 
pożyczkowych, jako ruchu zwalczająceso z 
powodzeniem niemieckie ataki na polsk! stan 
posiadania — doceniła należycie histor: O- 
cena tego samego ruchu jako zjawska spole” 
cznego musi nasuwa pewne zastrzeżenia. 
Mamy tu bowiem do czynienia z drobnokapi- 
talistycznym bankiem ludowym i przedsię- 
blorstwem handlowym typu „Rolników“, In= 
stytucje te podtrzymywały” mieszczańskich 
przedsiębiorców | utrwaliły społeczny stan 
posiadania w Wielkopolsce, oparty o wiel- 
kie, ponad 100 hektarowe gospodarstwa (53 
proc, w 1014 r. duże 20 do 100 helktarowe 
(18 proc). 

Warto by spytać, co stało się z człowiekiem, 
pokrzywdzonym przy podziale dochodu spo- 
łecznego, który miał być przy pomocy spół- 
dzielczości „przeobrażony moralnie w wolne- 
go twórcę życia” — jak to chciał E. Abramo- 
wski, 


Pokrzywdzony człowiek poszedł na emigra= 
cję. W latach 1871—80 — podaje Grabski — 
118.669 małorolnych i bezrolnych opuściło 
Wielkopolskę na zawsze, 


Miał zatem rację St. Thugutt mówiąc, ża 
rolniczy odłam ruchu spółdzielczego najbar- 
dziej związał się z kapitalistycznym syste- 
mem gospodarczym i wyrzucał nieprzerwanie 
poza nawias życia nędzarzy, którym w zasa- 
dzie powinien był służyć. 


d) ..„załamały się nakazy moralne" 


Dokonany tu pokrótce przegląd najważniej- 
szych gałęzi spółdzielczości, nie uwzględnia 
szeregu odmian spółek pożyczkowych. jak no. 
Spółdzielnie Kredytowe Rexffeisena czy Stef- 
czyka, rozwijające się głównie w Galicji, po- 
nieważ nie grały one wcale innej roli niż 
wielkopolskie. „W 1889 r. wrócił do kraju z 
Nadrenii Franciszek: Stefczyk i przystąpił do 
akcji tworzenia spółdzielni  oszczędnościo- 
wych, zwłaszcza wiejskich, na wzór Reiffei- 
sena, Stefczy nastawiony idealistycznie i so- 
Idarystycznie (a także anty-socjalistycznie), 
utrafił w potrzeby zamożniejszego chłopstwa 
a znalazł poparcie duchowieństwa i nauczy- 
clelstwa" — tak je galicyjską 
spółdzielczość wiejską Witold Kula („Historia 
gospodarcza Polski", 1864—1918). 


WIES 


„W istocie Stefczyk reprezentował ruch e- 
konomiczny, który wprowadzając moralne, u- 
czuciowe korektury w ustrój kapitalistyczny, 
nie podważał go w niczym“ (A. Kamieńska, 
„Wieś“ nr. 45). 


Gdyby walczące o dobro człowieka galicyj- 
skie spółdzielnie spełniły zadanie, nie powsta- 
łaby zapewne tragiczna literatura o emigru- 
jącym proletariacie chłopskim. 

Awansująca w kapitalizm spółdzielczość nie 
naruszyła nigdzie i w niczym liberalnego sy- 
stemu społeczno-gospodarczego Hasła miło- 
ści do człowieka, ochrony godności ludzkiej 
pokrzywdzonych zostały sponiewierane, podo- 
bnie, jak i sam człowiek pracy w systemie ka- 
pitalistycznym. 


Obserwując objawy rozkładu moralnego w 
instytucjach spółdzielczych pisze St. Thugutt 
w 1932 r.: „Zwiędły stare wierzenia i załama- 
ły się nakazy moralne, nie te, które się mie- 
szczą w kodeksach, ale które w samych sobie 
nosimy. Świat staje się pomału dziką pus2- 
czą, której część mieszkańców szaleje, chwy- 


Wiłold Jedlicki 


tając się wariackich sposobów ratunku, inni 
zaś ostrzą sobie pazury i kły, szukając po 
prostu zysku... Na życiu naszego ruchu spół- 
dzielczego odbija się to źle”. 

Oto tragiczny bilans ruchu, który postawił 
sobie za cel rozwiązanie moralnego problemu 
człowieka w ramach kapitalistycznej struk- 
tury społeczno-gospodarczej, a nie na drodze 
związku z rewolucyjnym ruchem dążącym do 
rrzemian ustrojowych. 


IL PO ZMIANIE USTROJU 

„Trzeba będzie brać znaczną część spadku 
po kapitaliżmie na swój rachunek i na swoją 
odpowiedzialność" — pisał na krótko przed 
wojną St, Thuguit. Istotnie. Jeżeli bowiem 
referent Związku Gospodarczego R, P. „Spo- 
tem“ wypowiedział się w Klubie Dyskusyjnym 
po stronie specjalizacyjnej, a w szczególności 
spożywczej spółdzielni dla wsi, podkreślając 
równocześnie obawę, że w wypadku innego 
rozwiązania može ucierpieć .„spółdzielczość 1 
sama koncepcja wolności gospodarczej oby- 
watela* — to nawiązywał .on do omówionych 


TRZECI ZJAZD ZZ LP 


Trzeci po wojnie Walny Zjazd Związku Za- 
wodowego Literatów Polskich we Wrocławiu 
stanowi ważne wydarzenie w życiu nie tylko 
kulturalnym, ale i politycznym Polski. Sam 
fakt wyboru Wrocławia na miejsce zjazdu 
świadczy o żywionej przez literatów chęci 
zamanifestowania polskości Ziem  Odzyska= 
nych, ale nie tylko miejsce, bo także czas 
zjazdu jest czynnikiem ważności politycznej 
tego wydarzenia, Zjazd odbył się w momen- 
cie, w którym państwo — jak lo zapewnił w 
swoim przemówieniu powitalnym Min, Kul- 
tury i Sztuki Ob, Stefan Dybowski na sku- 
tek osiągnięcia stabilizacji na polu gospodar- 
czym jest w stanie położyć główny nacisk na 
problemy odbudowy kulturalnej, 

Zjazd odbył się niewątpliwie pod znakiem 
jedności, Można śmiało stwierdzić, że troska 
o odbudowę kulturalną Polski nurtuje w rów= 
nym stopniu wszyskich pisarzy, że nie ma po- 
ważnych trudności w określeniu pewnego mi- 
nimum ideologicznego wspólnego dla mark- 
sistów i dla katolików, Będzie to przede 
wszystkim peme zrozumienie konieczności 
funkcji społeczno - wychowawczej literatury, 
zrozumienie tego, że przemiany spółeczne, za- 
chodzące w tej chwili w Polsce wymagają 
pozytywnego stosunku twórczości literackiej. 


Zasadniczym postulatem formalnym wysunię- 
tym na zjeździe jest postulat realizmu, reali- 
zmu nie ograniczającego się do opisu drob- 
mych faktów życia codziennego, lecz reali 
zmu zajmującego się goueralnymi próbledń 
mi życia społecznego ze wszelkim ich uwa 
ruikowaniem genetycznym. Mało tego. Nie 
powinien być to wyłącznie naturalistyczny, 
„gorzki“ realizn typu Caldwella czy Stein- 
becka całkowicie usprawiedliwiony i zrozu- 
miały we współczesnej rzeczywistości amery- 
Kańskiej, realizm pierwszej linii frontu. Ré- 
alzm polski na skutek odmiennej , sy- 
tuacji społecznej musi być wyrazem 
wol: przeobrażenia rzeczywistości, środkiem 
wychowawczym, wyrazem entuzjazmu dla 
spraw postępu, wyrazem optymizmu 1 
wiary w cel naczelny; wyzwolenie czło- 
wieka. Toteż wystapienie Stefana Kisielew= 
skiego, który stwierdził, że taka inter- 
pretacja realizmu jest wypaczeniem właści- 
wego znaczenia tego słowa, że jest to jakiś 
idealizm realistyczny opisujący nieznaną 
przyszłość beż pokrycia w rzeczywistości, 
i ośmfelił się nazwać ten postulat fałszer- 
stwem intelektualnym, było jedynie dowo- 
dem niezrozumienia problemu. Kisielewski 
nie zrozumiał, że wobec wyraźnie zarysowu= 
jącego się podziału pomiędzy dwoma typami 
svspółczesnej literatury światowej — z jed. 
nej strony literatury ludowego: optymiz- 
mu, stawiającej perspektywę lepszego jutra 
dla wszystkich, z drugiej strony literatury 
drobnomieszczanina  kapitulującego przed 
zwycięskim siłami przygnia'ającego go im- 
perfalizmu, liferaturv stawiającej perspekty- 
wę rozpaczy, beznadziejności i sytuacji bez 
wyjścia, wybór tej drugiej możliwości, rów- 
nałby się samounicestwieniu, byłby antyhu- 
manistyczny, Dyskusję na temat kryteriów 
pozwalających określić, który z dwóch hu- 
manizmów: marksistowski czy katolicki jest 
prawdziwy, a który fałszywy, rozstrzygnał 
Stefan Żółkiewski, przyjęciem pragmaty- 
stycznego kryterium: ten humanizm jest 
prawdziwy, który lepiej realizuje cel wyzwo- 
lenia człowieka, W związku z tym Żółkiew= 
ski przeprowadził krytykę humanizmu kato 
lickiego 1 określił bliżej jego: cechy fałszywe: 
idealizowanie przeszłości ; teraźniejszości, 
przemilczanie gorzkich prawd, przesuwanie 
akcentu na sprawy. nieistotne 1 drugorzędne, 
wreszcie tak często spotykana u pisarzy ka- 
tolickich fatalistyczna koncepdla człowieka w 
sidłach grzechu przynajmniej częściowo Zde- 
terminowanego przez siły nadprzyrodzone. 
Dlatego też replikując Jerzemu Zawieyskie- 
mu Żółkiewski stwierdził że jeżeli katolicy 
używają personifikacii szatana na określenie 
sił politycznych, walczących z postępem, to 
w takim razie cały spór jest czysto werbalny 
i zgoda może nastąpić: tym nie mniej, jeżeli 
sadza oni, że grzech jest to pojęcie bliżej nie- 
zdefiniowane, to w takim razie różnice sta- 
nowisk są bardzo poważne. 


Żókiewski zajął się jeszcze sprawą na- 
szego stosunku do tradycji kultury polskiej. 
Jego zdaniem nowatorstwo formalne nie mo- 
że przekreślić ciągłości kulturalnej į pietyz- 
mu wobec całej kultury przeszłej. Ze specjal- 


ną uwagą należy potraktować myśl postępo- 
wą w historij piśmiennictwa polskiego j ska- 
sować wyroki klasowe uniemożliwiające do- 
stęp do dzieł pisarzy postępowych dla szerszego 
ogółu (np. zupełnie zapomniane pisma Mie- 
rosławskiego, twórczość Mickiewiczą w ostat- 
nim okresie jego życia stawiejąca go w sze- 
regu bojowników o postęp 1 celowo prze- 
milczana na rzecz dego twórczości z okresu 
mesjanistycznego). ceniając lteraturę po- 
wojennego trzechlecig Żółkiewski skonstato- 
wał wyraźne zmiany formalne. O ile przed 
wojną w BE polskiej dominował post- 
ekspresjonizm, kult nonsensu i deformacji, 
w najlepszym wypadku przejaskrawiona ana- 
liza psychologistyczna, prawie zawsze zaś ne~ 
gowano zupełnfe determinanty  socjologicz- 
ne w konstrukcji losu ludzkiego, o tyle w 
okresie powojennym nastąpiło na ogół z nie- 
licznymi wyjątkami przesunięcie MONCI 
powieściowej z czynników psychologicznyci 

na socjologiczne, Jakkolwiek dają się zauwa- 
żyć braki, polegające przede wszystkim na 
zbyt jednostronnym, nie ogurniającym czę- 
sto, ani całości, ani nawet problemów hierar 
chicznte najważniejszych widzeniu inteligen- 
ta, to jednak postęp jest olbrzymi, Dyskusja 
na ten temat pomiędzy Wojciechem Natanso- 
nem a Tadeuszem Hołujem określiła jeszcze 
raz stanowisko obozu polskiego postępu w tej 
Sprawie. Natanson domagał się prawa do 
eksperymentu, prawa do buntu twórczego, 
rawa de ostrego widzenia świata i prawa 
jo komplikacji w fiteratirze, Na to zarepli- 
kowa? Hołuj, twierdząc. że wobec tylu po- 
trzeb hierarchicznie ważniejszych, wobec ty- 
lu zamówień społecznych literatura polska 
najpierw musi spełnić swoje obowiązki, za- 
nim zacznie korzystać z praw. 


Zasadniczym problemem nowej literatury 
polskiej (na to znowu zgadzali się wszyscy) 
jest problem wychowania nowego czytelnika. 
Marisiści (Sokorski, Żółkiewski) bardzo Ściś- 
le określali swoje postulaty: przełamanie 
obojętności kulturalnej społeczeństwa, zdo- 
bycie į ukształtowanie rynku robotniczego, 
oczyszczenie robotnika z tradycji į nawyków 
mieszczańskich, oraz demoralizacji wojennej 
jednoczesnym asymilowaniu czytelnika 
isklegó w srodowisko robotnicze. 
Sprawą nowego czytelnika chłopskiego zajął 
się Jan Aleksander Król. Król postulował 
zwiększenie wiedzy społecznej o wsi polskiej 
na miejsce całkowitej oboje iności lub błęd- 
nych tradycyj kulturalnych, jak ludomań: 
stwo, a w literaturze idealizacja chłopa 
(szczególnie posiadającego), słowem wszyst- 
kie te treści kulturowe tworzone z pełną sa- 
mowiedza socjologiczna przez klasy posiada- 
jące w celu zachowania status quo przy jed- 
noczesnym „obłaskawianiu* dynamiki rewo- 
lucyjnej chiopa polskiego. Realizacja tych 
wszystkich postulatów może odbyć się wy- 
łacznie poprzez ścisłe planowanie szczególnie 
w dziedzinie wydawnictw; najradykalniej- 
szym punktem planu wydawniczego będzie 
całkowite wyeliminowanie szmiry literackiej. 
Ponadto padł projekt stworzenia literatury 
drugiej klasy, literatury nieszkodliwej spo 
łecznie. a dostępnej dla robotnika í chłopa 
na początkowym stadium iego rozwoju kul- 
turalnego. y 

W toku dyskusj: okazało się, na jak olbrzymie 
trudności napotyka odbudowa kulturalna ze 
strony bądź to warunków oblektyrynych, bądź 
też złej woli jednostek i tutaj zjazd powżiąt 
szereg doniosłych uchwał w celu usunięcia 
przeszkód, Postanowiono załatwić spory z 
wydawcami, radiem, filmem. teatrem. zlik 
dować przerosty blurokratyzmu. Osobny prob 
lem stanowiło zagadnienie solidarności zawo” 
dowej 4. samowystarczalności finansowej 
związku. Dotychczasowy stan rzeczy (zaled- 
wie około 7,5 milj. zł, obrotu rocznego) zmu- 
szat literatów do ciągłego korzystania » sub- 
wencji rządowych. Sytuacja finansowa Zwiąż 
ku ma się na przyszłość poprawić poprzez 
ustawę o dwunastu autorach oraz przez od- 
setki od wydawnictw pisa o wygasłych 
prawach autorskich. Takie postawienie spra- 
wy dopiero umożliwi podniesienie autorytetu 
pisarza w społeczeństwie, 


Nowy Zarząd wybrany przez zjazd przed- 


stawia się następująco; Prezes — Jarosław 
Iwaszkiewicz, wiceprezesi — Stefan Żółkiew- 
ski, Jerzy Zawieyski, sekretarz — Juliusz Żu- 
ławski, członkowie: Zarządu — Kazimierz 
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już powyżej tradycji spółdzielczych, przeobras 
ża ch „moralnie człowieka w wolnego 
twórcę życia”, 

Jeżeli prezes „Społem“ mówił o wyżyciu się 
obywatela w „dobrowolnej organizacji” s 
dzielczej, nie uzależnionej od ruchu zawado- 
wego i politycznego lewicy społecznej, — to 
nawiązywał on mimowol: do tych tradycji 
spółdzielczych, które w systemie kapitalisty- 
cznym stanowiły „odtrutkę przeciw wywroto- 
wym prądom. 

W wyniku prowadzonej wiosną dyskusji w 
Klubie Spółdzielczym zwyciężyła jednak kon- 
cepcja spółdzielczości chłopskiej, zrywająca z 
tradycją międzyklasowych, stojących po stro- 
nie konsumcji i co najwyżej wymiany — 
stytucji spółdzielczych, prowadzonych prze: 
filantropów, w oparciu o moralny ideał mi- 
łości do człowieka. 

Po zmianie ustroju kapitalistyczrego na de- 
mokratyczny pisze Adam Rapacki: „niecier= 
pliwił mnie ten typ apostoła spóldzielczego, 
zapatrzonego w duszę człowieka, nie widzące- 
go, ani prawdziwego, reainego świata dokoła, 
ani mas Judzkich”, 

Masy chłopskie nie czekały na wyniki 
wiosennej dyskusji, „Chłopi sami po reformie 
rolnej, przy kolosałnym zniszczeniu wsi, przy 
zupełnej obojętności odpowiedzialnych czyn- 
ników spółdzielczych, co do fermy spółdziałni 
na wsi — zbudowali spółdzielnie gminne, któ- 
rych w całej Polsce mamy po dzień dzisiej- 
sry 2214 W Województwach centralnych, w 
Poznańskim i Pomorskim sieć Gminnych Sb3ł- 
dzielni Samopomocy Chłopskiej dochodzi do 
96 proc." — mówił jeden z członków Klubu 
Dyskusyjnego. 

Taki jest głos realnego świata, owych mas 
ludzkich, T jeszcze jedno, 1,971 młodych, unt- 
wersalńych Spółdzielni Gminnych Z. S, Ch. 
wykazało obrót za rok 1946 sięgający 5 mi- 
liardów sześćset milionów zł., podczas gdy ist- 
niejące kilkadziesiąt lat, stare już spółdzielnie 
spożywców w liczbie 3,762 osiągnęły tylko 
6 miliardów pięćset milionów złotych obrotów 
w ciągu tego samego roku. 


Cyfry te wykazują, że uniwersalna, Gminna 
Spółdzielnia Z. S. Ch. nie jest pomyłką, Kea= 
lizuje ona postulat wpływu mna produkcję, 
wymianę i konsumcję, o który dopominało 
się daremnie od spółdzielczego ruchu spożyw= 
ców — 28 nędzarzy roczdelskich, Marks, Bu- 
chez, Lassalle, 

Wydaje stę co więcej, że wraz ze stworze* 
niem Gminnych Spółdzielni Z.S, Ch., rozwią- 
zuje się najważniejsza część problemu gminy 
— jej społeczno-gospodarcza organizacja. 

Rozbudowując dziś gminne spółdzielnie — 
nawiązuje Związek Samopomocy Chłopskiej 
nie do tej tradycji spółdzielczości, która zro- 
dzona „z miłości do człowieka”, naruszała 
tylko powierzchnię kapitalistycznego  syste- 
mu gospodarczego, daremnie usiłując prze- 
aroaz człowieka „w wolnego twórcę ży- 

la"), 

Uniwersalna Spółdzielnia Gminna Z. S. 
Ch. nie nawiązuje także i do tej tradycji 
spółdzielczości ludowej, która chcąc uczynic 
kapitalizm „dostępnym dla szerokich mas 
społeczeństwa”, była wlaściwie  „odtrutka 
przeciw wywrotowym prądom”, 

Samorzu'nie, przez chłopów zorganizowa- 
ne spółdzielnie, są dziś ustrojowym skład- 
niklem zmienionej gospodarczo - społecznej 
struktury państwa, ponieważ nawiązują do 
tych tradycji ruchu spółdzielczego, któr 
wiążąc się z walką robotników o sprawiedli- 
wy podział dochodu społecznego, prowadził 
przeszło sto lat walkę o społeczną organiza- 
cję produkcji, wymiany į konsumcji, zagwa- 
rantowaną w samej strukturze ustrojowej — 
a więc toczył walkę o zdruzgotanie podstaw 
kapitalistycznego systemu gospodarczego, 

"Takiej spółdzielczości, związanej z ruchem 
społecznej walki chłopów o „wolnego twi 
cę życia”, powierza nowy ustrój jeden z naj- 
ważniejszych elementów uspołecznionej 
struktury gospodarczej — organizację pro- 
dukcji indywidualnych gospodarstw chłops< 
kich, zapewnienie tej produkcji należytego 
zbytu 1 zaopatrzenie chłopów w artykuły 
przemysłowe, 

Idące od podstawowej jednostki gospodar- 
czej — gminy, działanie ustrojowe ustabili- 
zuje związek funkcjonalny produkcji rolni- 
czej z produkcją przemysłu państwowego, 
zestyajając zasadnicze elementy narodowego 
planu gospodarczego. 

Tak więc nowa spółdzielczość chłopska, 
która wpisała do swego programu związek z 
ruchem politycznym | zawodowym chłopów. 
zmieniająca układ gospodarczy od zewnątrz 
stała się wreszcie istotną częścią nowego 
ustroju | współdziałając z nim osiagnie zapew 
ne predzej człowieka — wolnego twórcę ży- 
cią, niż awansuiąca kiedyś w kapitalizm spół- 
dzielczość. 


"Wiesław Jaźdżyński 


W OSTATNIM 45 (124) NUMERZE „WSI* 
z dnia 23 listopada 1947 r.: 

Witold Łukaszewicz — Rewolucja franceu- 
ska 1780—1794 ze stanowiska społeczno=go- 
spodarczego; Gerard Ciołek — Podstawy re- 
gionalnego planowania wsi; Anna Kamieńska 
— Przodownicy kultury na wsi; Listy pisa- 
rzy — Lucjana Rydla i Jantką z 
Bohdan Baranowski — wie", 
Lech Budrecki — Jeszcz vaz prowincja; 
Zdzisław Skwarczyński — lukacia chłopów 
w romansie XVIII w.; Jan Chodźko — Pan 
Jan ze Świsłoczy; Fakty í zdania: Zdzisław 
Szrajer — Czy naród niemiecki jest winien? 
Krzysztof Kolumb — Amerykańskie żywoty 
świętych; Bronisław Marcinek — Zaczaro- 
wany świat: Paulina Czyżowa — Kis'elowi 
z Tygodnika Powszechnego: Wojrieh Breo- 
wiez — List z Brazylii; 18 ilustracji, ogłosze- 
rta, komunikaty, 8 stron, 
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ZE $SLASKA 


Bronisław Mazur 


W KOPALNI 


Czarny górnik — czarna jego dłoń 
zwymowniała uściskiem w podziemiach — 
gdy ujrzałem 

w sztolni błysk oskardów, 

świdrów nagły język, 

1 wybuchów płomień 

i do wind sunące węgla bryły twarde — 


tutaj słowem każde uderzenie _ 
czujne drgnienie płomyka latarki 
— a na zrębach łamiące się cienie 
mylą śmierć zawisłą nad karkiem — 


lecz górnik wrył się 

w najłajniejszą sortę 

(a tętno kopalni jego tętnem dzwoni) 
bo miliony czekają na czarne transporty 
— na jego barkach wsparte miliony. 


MOST NA POLSKĘ 


Na tej ziemi myśląc o pracy 
mówię 
śląsk — 
dni tu, jak noce — a noce czerwone — 
słońce zapala się jakby raca, 
a tylko ciągle wielkie piece płoną — — 


śpiewają 

windy í elewatory — 

wegiel dla pieców, 

węgiel dla silosów — — 
zapatrzony 

znałem wśród huku i pośpiechu 
aż — 

jakby mię odczyniło ramię 
zarzuconego na Polskę mostu; 
— jadące nim 

konstrukcie, dźwigi i motory. 


Jadwiga Bezdzikówna 


„WIES 


Stefan Gierowski 


Z KOPALNI WĘGLA W BYTOMIU 


CEMENTOWNIA W GROSZOWICACH 


Str. 3 


Wrocławska mowa 


Prezydenta Rzeczypospolitej 
(Wyiątki) 


Dzisiejsza uroczystość otwarcia radiostacji 
wrocławskiej, jak również okoliczność, że te- 
mu ważnemu zjawisku naszego życia kultu- 
ralnego towarzyszy niemniej poważne wyda 
rzenie z tejże dziedziny — zjazd we Wrocła. 
wiu literatów polskich, którzy obradować bę- 
dą nad sprawami dalszego rozwoju naszej 
kultury — skłania do skoncentrowania dziś 
naszej uwagi na tym właśnie zakresie zadań, 


Są to zadania równie doniosłe zarówno na. 
terenie Ziem Odzyskanych, jak i na terenie 
całego kraju. Ale sądzę, że nie jest by; 
najmniej rzeczą tylko przypadku, że ludzie 
owiani troską o prawidłowy rozwój naszego 
życia kulturalnego pragną dać wyraz tej tro- 
sce właśnie tutaj na Ziemiach Odzyskanych, 
gdzie niewątpliwie najbardziej uwidacznia się 
rozdźwięk między dynamiką osiągnięć gospo- 
darczych, a niezaspokojonymi potrzebami ży- 
cia umysłowego. Jakkolwiek zrozumiałymi i 
wytłumaczonymi wydawałyby się przyczyny 
tego rozdźwięku, jest rzeczą niewątpliwą, że 
nowe warunki życia Polski Odrodzonej 
magają właśnie usunięcia wszelkich nierów- 
ności w rozwoju człowieka. 

Zadanie to nie jest ani proste, ani łatwe. 
Upośledzenie kulturalne wielkich mas Judu 
pracującego ma swe bezpośrednie Źródło w 
ich upośledzeniu ekonomicznym, w ciężkich 
warunkach ich bytu materialnego, Jest to naj- 
bardziej ponura spuścizna ustroju społeczne- 
go, który dbał tylko o wysoką stopę życia 
warstw uprzywilejowanych i pasożytniczych. 

Kapitalizm rozwinął wspaniałe środki tech- 
miczne, ale skazując masy ludowe na nędzę, 
na wykolejenie, na ciemnotę. na najniższy po 
ziom bytu materialnego i duchowego — tłu- 
mił 1 hamował w ludziach wzrost potrzeb kul. 
turalnych w oparciu o wielkie zdobycze wie- 
dzy, cywilizacji i kultury. W chciwości 1 po- 
goni za zyskiem, w żądzy panowania nad 
światem doprowadził do wyniszczenia nie tyl. 
ko wielowiekowy dorobek kultury, ale same- 
go człowieka. 

Aby wyrównać wielką krzywdę społeczną 
mas ludowych czynimy wysiłki, aby. podnieść 
ich stopę życiową, aby z kraju zacofanego go- 
spodarczo uczynić kraj przodujący w dzie 
dzinie przemysłowej i technicznej. Nie można 
tego osiągnąć bez równoczesnego podniestenia 
poziomu oświaty, nauki i kultury mas ludo- 
wych, bez równoczesnego kształtowania no- 
wego typu człowieka, człowieka. przodującego, 
który -potrafi świadomie budować, który po- 
trafi opanować technicznie swoją pracę, który 
potrafi zrozumieć i ocenić zadania | drogi na~ 
szego ogólnonarodowego rozwoju. 

A więc, aby iść szybko naprzód, aby wydobyć 
się z tej ponurej spuścizny zniszczeń i zac0- 
fania, aby utorować narodowi wolną drogę 
pełnego rozkwitu jego sił twórczych, koniecz- 
ny jest rozwój nie tylko przemysłu i rolnictwa, 
konieczny jest również szybki rozwój oświa” 
ty, nauki, kultury į sztuki, konieczny jest ró 
noczesny rozwój pełnych potrzeb materials 
nych i duchowych człowieka. 

Wynikiem ustroju opartego na przeciwień- 
stwach społecznych był sztuczny i nieosiągal. 
ny dla mas ludowych dystans między człowie- 
kiem ciężkiej pracy fizycznej i człowiekiem 
nauki, kultury i sztuki. Radość życia na wy- 
sokim poziomie zdobyczy wiedzy, kultury, 
sztuki, była dostępna dla niewielu wybranych. 
Inteligencja zawodowa, ludzie nauki, wycho- 
wawcy, artyści, pisarze. muzycy, poeci, mala- 
rze, utalentowani wykonawcy dzieł sztuki $ 
różnorodni posłannicy kultury, oddziaływują- 
cy na wyobraźnię, uczucia, myśli i wzruszenia 
ludzkie, byli oddzieleni nieprzebytym murem 
od wielkich mas narodu, tworzących w pocie 
czoła materialne podstawy wiedzy, kultury 
i sztuki. 


Wolny od przesądów działacz naukowy 
i kulturalny twórca czy wychowawca musi 
zdawać soble przede wszystkim sprawę, że 
podstawowym źródłem jego twórczości jest 
ciężka praca robotnika i chłopa. codzienny 
mozolny wysiłek ludu pracującego, który go 
żywi i karmi, wobec którego jest on moralnie 
zobowiązany, 

Cechą znamienną naszego okresu jest to, 
że nie wybrane tylko warstwy i nie wyjątko- 
we tylko postacie, nie indywidualni bohatero” 
wie, ant elita wytrawnych smakoszów wle- 
dzy, sztuki, czy kultury, działają dziś na po- 
tężnej scenie dziejowych przemian narodów. 

Cóż warta byłaby twórczość artystyczna, 
cóż warta byłaby sztuka, wiedza, czy literar 
tura, która by nie dostrzegała, nie pojmow 
ła, nie czerpała natchnienia z tych głęboko r 
wolucyjnych przemian | zjawisk, które się do- 
konywują. które nurtują w umysłach, które 
wstrząsają podświadomie psychiką milionów 
prostych ludzi. 

Najzupełniej nieuzasadnionym i fałszywym 
jest przesąd, że ludzie pracy, że ich zaintere- 
sowania wymagają obniżenia poziomu twór. 
<czości kulturalnej i artystycznej, dostosowa- 
nia jej do specyficznego. jakoby prostackiego 
gustu i upodobań mniej lub więcej ordynar- 
nych lub sprośnych. Wprost przeciwnie. Prze- 
życiom ludzi prostych, ludzi ciężkiej, mozol: 
nej pracy obcą jest nieokiełznana zmysłowoś 
wyrafinowany erotyzm różnych pasożytów — 
spekulantów | ludzi bez jutra, ludzi dnia wczo- 
rajszego. Tęsknoty duchowe, przeżycia w: 
szeniowe ludzi pracy szukają z reguły ujścia 
w głęboko etycznych, społeczno wyzwoleń- 
czych ideach i obrazach. 

Sztuczna, wulgarna „kultura ludowa”, sztu- 
ka dla maluczkich — oto wynalazek jaśnie- 
pańskiego dworu, a nie rzeczywista potrzeba 
chłopa czy robotnika. 


Str. 4 


Witold Łukaszewicz 


„WIES 
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ZAGADNIENIE SOCJALNE REWOLUCJI” 


(Rewolucja Francuska r. 1789 - 94) 


MIEJSKA I WIEJSKĄ BIEDOTA 


Był w tym ubogim państwie, w bogatym 
kraju, obok potężnej burżuazji į zrujnowa- 
nych gospodarstw  feodałów, jeszcze jeden 
czynnik, któremu rewolucja miała dużo do 
zawdzięczenia, Był on „niczym“ w monarchií 
Ludwika XVI į w stanie trzecim. Na imię 
mu — miejska i wiejska biedota! 

Na jej czele ruszyła burżuazja do boju „ze 
starym porządkiem”, rozpoczynając Rewolu- 
cję. Biedota francuska nie stanowiła w owym. 
czasie zorganizowanej, świadomej swych če- 
lów politycznych i innej formy własności 
klasy społecznej, byłą liczna, pędziła żywot 
godny pożałowania, Do dzisiaj nie została jej 
rola w Rewolucji wyczerpująco oświetlona 
przez historiografię francuską i obcą. Biedo- 
ta miejska liczyła 2 miliony 385 tysięcy na 5 
milionów 810 tysięcy ogółu ludności miej- 
skiej we Francji, czyli 50%; biedota wiejska 
(bezrolni) stanowiła 5 milionów 354 tysięcy 
na 20 milionów 687 tysięcy czyli 26,8% ogó- 
Tu ludności włościańskiej. Łącznie miejska 


Hébert 
rysunek Gabriela 


l wiejska biedota liczyła 7 milionów 739 ty- 
sięcy na 27 milionów 550 tysięcy ogółu lud- 
ności Francji w r. 1789, czyli stanowiła 
28,4%, Cala =” wielka RZ: 
czyłą zaledwie 500 tysi czyli nies 

2% fudności, Francji. (Macleod Machiejd; op. 
c. str, 41—63), Wskutek ciężkiego położenia 
na wsi bezrolni chłopi napływa gromadnie 
do miast jako centrów przemysłowych į han- 
dlowych w poszukiwaniu pracy zarobkowej, 
Przyjmowali zatrudnienie w fabrykach, ma- 
nufakturach, szli do terminu do majstrów, 
słażyli u burżujów 1 u szlachty urzędniczej. 
Przejściowe kryzysy w pewnych gałęziach 
przemysłu, zwłaszcza od zawarcia w r. 1786 
niekorzystnego dla większości przemystowców 
francuskich traktatu handlowego z Anglią, 
ódbijały się ujemnie na warunkach byt 
nia rzeszy robotniczej, powodowały redukcje 
w warsztach pracy, bezrobocie i w następ- 
stwie nędzę i głód, Paryż, największe mia 
Francji, liczył w roku 1789 — 600 tysięcy 
mieszkańców i był najliczniejszym zbiorowi- 
skiem tej biedoty, która tu napływała ze 
wszystkich zakątków kraju w poszukiwaniu 
zarobku. Plebs stanowił więcej jak połowę 
ludności stolicy Francji, był nastrojony rewo- 
lucyjnie i dlatego został wyk: st: przez 
burżuazję jako taran do rozbijania jej prze- 
ciwników politycznych, Uzmysłowienie nale- 
żyte tego faktu wyjaśnia nam zagadkę, dla- 
czego Paryż był motorem Rewolucji przez 
cały czas jej trwania. Tam było najsiln'ejsze 
skupisko rewolucyjnej burżuazji 1 majlicz- 
niejsza rzesza plebejska, rozrzucona po 60 
„dystryktach”. przemianowanych z kolei na 
18. „sekcyj* dzielnicowych. 

Robotnicy tabryczni i manufaktur, czelad< 
nicy i terminatorzy, służba domowa i lak 
liczni w Paryżu żebracy, objęci w. czasie: Re- 
wolucji nazwą „obywateli biernych“ (do 11 
sierpnia 1792 roku), pozbawieni praw poli- 
tycznych, ponieważ nie opłacali podatku ró- 
wnowartości trzech dniówek roboczych czyli 
4, 5 franka, oberwani. bez własnego kąta 
i warsztatu, zamieszkujący przedmieścia 
Saint-Marcel i Saint-Antoine — oto taran 
Rewolucji w rękach burżuazji! W miastach 
prowincjonalnych stosunki podobnie układa- 
ły się w tym wzglęć jak w stolicy Francji. 
28,4% ogółu ludności francuskiej bez praw 
politycznych i wystarczających środków 
utrzymania — to coś znaczy, to wyjaśnia 
nam, dlaczego hasła równości politycznej 
i socjalnej świadomie wypaczane przez TZĄ- 
dzące kolejno obozy: Feuillantów. Żyrondy- 
stów, Górali i Thermidorystów, znajdowały 
wzięcie w magach sankfulockich. Wiemy do- 
brze, że piękne słówka o wolności | ludzkości 
bardzo często kryją régime wyzysku í ucl- 
sku, Rewolucja Francuską  proklamowała 
prawa człowieka | obywatela, lecz klasy po- 
siadające rozumiały pod tymi pięknie brzmią 
cymi’ słowami — prawa burżuazji i kapita- 
łu. One głosiły, że ludzie sa wolni wówc: 
gdy posiadający nie będa mieli nad nieposia- 


* wy Patrz cz. I „Rewolucja Francuska 1789 
—1794 ze stanowiska społeczno - gospodar- 
czego”, „Wieś“ Nr 45 (124), 


dającymi innych środków dominacji jak sa- 
mą własność; lecz własno: to siłą suwe- 
renna, która rozporządza wszystkim. Istotę 
rewolucyjnej burżuazji stanowił zatem ego- 
izm klasowy, zabarwiony hipokryzją, Po każ- 
dym zwycięstwie, odniesionym nad królem, 
niedobitkami arystokratyczmymi i klerem 
przy pomocy proletariuszy, burżuazja pora- 
stała w pierze władzy i zarabiała na Rewo- 
lucji, dzieląc się częściowo zyskami z zamoż- 
nym chłopstwem. Tak było z kupnem dóbr 
kościelnych i poemigranckich, które stały się 
przedmiotem ożywionych spekilacyj; tak 
było z dostawą żywności do miast, Burżuazja 
wywołała Rewolucję przy pomocy chłopów 
i miejskiej biedoty oraz nielicznej grupy nie- 
zadowolonych  uprzywilejowanych, zdobyła 
władzę polityczną, obaliła ustrój feudalno- 
absolutny, obaliła nawet monarchię konstytu* 
cyiną, ale dalej iść nie chciała, gdyż bała się 
rewolucji socjalnej i zmian w prawie włas- 
ności, Stała niezachwianie w obronie tego 
prawa, odrzucając uporczywie wszelką ini- 
cjatywę. zmierzającą do uspołecznienią han- 
dlu, przemysłu i własności rolnej, podejmo- 
waną przez ulopistów komunistycznych £ 
„wściekłych* w latach: 1789—1704. Burżu- 
azja popierała. Rewolucję o tyle naprzód, o 
fle to odpowiadało jej kapitalistycznym intere 
som. Zorganizowana w klubach politycznych 
w Paryżu i na prowincji, opanowała kolejno 
zmieniające się organy ustawodawcze: Kon- 
s'ytuante, Legislatywę. Konwencje Narodo- 
wą; świeciła triumf za Dyrektoriatu i zgubiła 
Rewolucję. powierzywszy jej losy w ręce ce- 
zara Napoleona Bonapartego. któremu nie 
omieszkała zbudować wiekuistej legendy. 
Wszyscy najbardziej wpływowi mężowie Re- 
wolucji służyli interesom burżuazji; ona trzę- 
sta Klubem Jakobinów, steroryzowała Kor- 
delierów, opanowała administrację, była mó- 
zgiem wydarzeń, wysługując się plebsem jako 
taranem do łamania wszelkiego oporu we- 
wnętrznego jak i zewnętrznego. 

Olbrzymią usługę wyświadczyli burżuazji 
w pierwszej fazie Rewolucji chłopl — posta- 
dacze w liczbie 15,3 milionów. Na pierwszy 
zew z Paryża, na hasło bojowe, którym było 
zburzenie Bastylij przez lud paryski przy 
wybitnym współudziale bankierskich duka- 
tów, rozdzielanych szczodrze ręką zauszników 
zdymisjonowanego Neckera, chłopi — posia- 
dacze w pierwszym odruchu wywołali „żake- 
rię", zniszczyli gdzie się dało archiwa Świad- 
czeń feodalnych i zamki seniorów. Po osią- 
gnięciu tego zwycięstwa nad feodałami zara- 
biali odtąd ciagle na Rewolucji; przez dalsze 
powstania uzyskali całkowite zniesienie prze- 
żytków lstroju feodalnego w rolnictwie, któ- 
re chciała koniecznie zatrzymać dla własnych 
korzyści ugrunfowująca się na wsi i próbu: 
ca zastąpić tam dawną szlachtę — burżu- 

l Aulard: La féodalité sous la 
Révolution, 1913). 

Te same masy chłopów - posiadaczy za- 
chowały się w latach największego nasilenia 
rewolucyjnego wrogo. a w najlepszym wy- 
padku biernie wobec tworzącego się nowego 
porządku. popierały rozłam  wewnętrz 
spowodowany przez konstytucję cywilna du- 
chowieństwa, zasilały rewolię federalistycz- 
ńą, ergentzowaną przez rozgromioną w Kon- 
wencji Żyrondę do spółki z emigrantami 
í klerem, one wreszcie utrzymywały swym 
chłopskim uporem powstanie w Wandei, Ma- 
jętny chłop tak, jak jego maitre burżua, nie 
chciał iść na radykalizm społeczny, bał się 
komunfzmu, występującego podówczas pod 
przykrywką „prawa agrarnego* (loj agrai- 
re). Dla niego wystarczała w zupełności „De- 
klaracja Praw“, zapewniająca wszystkim rów 
wobec prawa. równości majątkowej nie 
ł. Chę'niej słucha? zakapturzonego księ- 
lub ex-mnicha, niż umiarkowanego w po- 
glądach społeczno - gospodarczych Robes- 
pierre'a i. komisarzy Konwecji, Humiących 
rewolte feder: yczną i organizujących ob- 
ronę Francji przed wrogami zewnętrznymi 
Poparła natomiast spon'anicznie dzieło ko: 
misarzy Konwencji miejska į wiejska bie- 
dota, To jej przede wszystkim zawdzięcza 
Francja swoje ocalenie! 

WIELKOŚCI REWOLUCYJNA, GDZIE 

TWOJE IMIE? 

Wielkość Rewołucyjna — to Wielki Nie- 

znany Plebs Francuski, nazywany pogardli- 


UWAGA,ROLNICY 


wię przez burżuazję i byłych uprzywilejo- 
wanych: „molłochem, kanalią*, zamieszku- 
jący najnędzniejsze przedmieścia paryskie: 
Saint - Marcel į Saint - Antoine o: setki 
miast prowincjonalnych i wsi Francji; to ta 
krzykliwa masa, uzbrojona w piki, obdarta, 
w czerwonych czapkach  frygijskich i dłu- 
gich pantałonach, maszerująca na Bastylię 
w lipcu 1789 r.; szturmująca 20 czerwca 
1792 roku Tullleries; obalająca zdradziecki 
tron Bourbonów po morderczym ataku 10 
sierpnia 1792 roku: miażdżąca 31 maja i 2 
czerwca 1793 r. uwikłaną w zdradę własne- 
go narodu i knującą kontrrewolucje do spół- 
ki z reakcją klerykalno - szlachecką burżu- 
azyjną Żyrondę. Posłusznie i ofiarnie szedł 
Wielki Nieznany do boju o cudze interesy, 
nie zdając sobie sprawy z tego. iż był narzę- 
dziem intrygi, gotującej w konsekwencji 
grób Republice, za którą tyle krwi przelał, 
Uczestniczył z reguły w rozgrywkach mię- 
dzy bożkami Rewolucji, wynosił jednych, 
obalał drugich, mordował, niszczył... Był mu- 
rzynem w Rewolucji: zrobił swoje į musiał 
odchodzić! Grali na jego nieświadomości i 
uczuciach wielcy sługusi burżuazji: Mira- 
beau, Bailly, Lafayette, Brissot, Roland, 
Vergniaud, Danton, M. Robespierre oraz 
święci thermidora: Barras, Fouchć i Tallen 
— wszyscy grabarże Rewolucji, 


Burżuazja, uchwyciwszy w swe dłonie ster 
Fewolucji, nie działała jednolicie, rozbiła 
się na zwalczające się nawzajem obozy, Jak 
Saturn pożerała własne dzieci. Przyznawał to 
wyraźnie sam „złotousty* Vergniaud na po- 
siedzeniu Konwecji w „dniu 18 marca 1708 r. 
Umiarkowana burżuazja zgrupowała się wo- 
kół Żyrondy, rewolucyjne doły drobnomiesz- 
czańskie, które cierpiały niedostatek wsku- 
tek konkurencji wielkich kapitalistów, spe- 
kulacji, spadku kursu asygnat i wzrostu cen 
na środki żywności, szły za Górą Robespier- 
rea. Uwaga kierownictwa. Górali była 
wszakże skupiona w pierwszym rzędzie na 
plebsie-owęj „kanalil“, której używmo w 
razie konieczności do łamania oporu Żyron- 
dy í „Bagna” w Konwencji, Wszyscy ci, któ- 
rzy usiłowali odebrać Górze ów plebejski 
taran Rewolucji, byli uznawani przez Robes- 
pierre'a i jego sztab jakobińsko - kordelier- 
ski oraz zaufanych mandatariuszy w Komu- 
nie Paryża za wrogów Rewolucji. To dla nich 
w pierwszym rzędzie była przeznaczona gi- 
lotyna! 


ZAGADNIENIE REWOLUCJI SOCJALNEJ 

Rewolucja socjalna była zwalczana tal 
przez żyronię jak £ Górę, które" uważały ją 
za. przedwczesną 1 szkodliwą. Nie przeszka- 
dzało to bynajmniej, że oba zwalczające się 
obozy polityczne wzajemnie się oskarżały o 
usiłowanie jej przeprowadzenia. Kiedy w 
roku 1792 Momoro i Dufour zaatakowali pu- 


blicznie własność gruntową., oszczędzając 
przemysłową, burżuazja żyrondystowska 1 
góralska, która nie obawiała się wywłaszczyć 


kościoła francuskiego į emigrantów, 
sta wielkie larum w obawie 

przeciw własności rolnej przer 
dóbr narodowych i zwróci p 

cji dotychczasowych jej 
posiadających o! zachwieje finansami pań- 
stwa, W miarę jak umacniała się demokracja 
polityczna, burżuazja powtarzała coraz częś- 

j, Ż jest święta i nienaruszalna, 
Nawet w tym momencie, kiedy siła ludowa 
stawała się dla Rewolucji coraz bardziej po- 
trzebna, aby przez nią zastąpić umiarkowaną 
burżuazję, Góra Robespierre'a stawiała so- 
bie pytanie, czy przez dopuszczenie plebsu 
do władzy i przez uwzględnienie jego spo- 
łeczno - gospodarczych postulatów Rewol 
cja nie wkroczy na równię pochyłą, (Jaurć 
La Convention, I. str. 137. Wyd, z roku 1901. 
Bibl. Miejska Łódź nr. 29234), 

„Prawo agrarne”, pod którym rozumiano 
powszechnie we Francji obok postulatu rów- 
nego podziału ziemi między obywateli także 
zespół środków. mających unormować prawo 
własności w ogóle, oraz całość rewindykacji 
socjalnych, należnych „obywatelom bier- 
nym“, było w rękach Żyrondystów argumen- 
tem do wysuwania oskarżeń pod adresem 
Góry, chociaż oni dobrze wiedzieli. że ani 
Robespierre, ani Marat, Danton, Saint-Just, 
Collot D'Herbois, Hebert, Chaumette į Bil- 


podnio- 
propaganda 
nabywcó 


Spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej! 
WNY ZWIĄZKU SAMOPOMOCY 
IEJ w WARSZAWIE wydaje w GRUDNIU r, b, ` 


Kalendarz rolniczy p. t. 


ROCZNIK GOSPODARSKI 


objętośći 250 stron druku, zawierając: 
wych niezbędnych wiadomości x dzied 


ctwa, sadown 


pielęgnowania m: 
CENA ZŁOTYCH 120, 


na rok 1948 


(Poradnik instruktora) 


bogaty dział podstawo- 
y rolnictwa, ogrodni- 
twa, pszczelarstwa, hodowli inwentarza żywego, 
zyn | narzędzi rolniczych i t p, 


ZAMÓWIENIA NALEŻY KIEROWAĆ POCZTĄ POD ADRESEM: 


Warszawa, Pl. Starynkiewicza 7/9, Dział Wydawni 


y Związku Samopomocy Chłopskiej 


ROCZNIK GOSPODARSKI będzie wysyłany w kolejności otrzymywanych zamówień za zalicze- 
niem pocztowym (to znaczy zł120,— należy wpłacać przy odbiorze na poczcie). 


laud - Varennes nie byli zwolennikami fak- 
tycznej równości socjalnej. 

Mieli óni własne koncepcje ustroju spo- 
łecznego, sformułowane pod przemożnym 
wpływem teoryj ekonomicznych Quesnaya 
i Smitha. (Fizjokratyzm i liberalizm). Wy- 
wody Doliviera, Petijeana, Momoro, Dufoura, 
Bonneville'a, Langea oraz ściekłych* — 
Jakuba Roux w sprawie socjalizacji życia go- 
spodarczego we Francji nie znajdowały u 
Górali chętnego posłuchu, Na s'osowanie 
„Maximum“ i zwalczanie spekulacji zdecy- 
dowałi się Górale Robespierre'a dopiero pod 
naciskiem ulicy opanowanej w roku 1793 
przez J. Roux i jego zwolenników, Robes- 
pierrystyczny sztab jakobińsko ~ kordelier- 
ski, zagrożony wymknięciem się władzy nad 
sankiulotami, postanowił zlikwidować niewy- 
godnego wodza wściekłych” į przyjąć częś- 
ciowo jego program społeczno - gospodarczy 
celem uciszenia nastrojów biedoty, 

Fanatyczny Jakub Roux, który od stycznia 
do czerwca 1798 roku podburzał wraz z Var= 
letem í Różą Lacombe masy paryskie prze- 
ciw spekulantom żywnością i walutą oraz 
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Paryska kartka żywnościowa z r. 1796 
Archiwum narodowe w Paryżu 
domagał się wprowadzenia przez Konwencje 
cen sztywnych na artykuły pierwszej potrze- 
by, nie był według Jaurésa na drodze do ko~ 
munizmu, gdyż nie opierał swego ruchu na 
elemencie robotniczym z przedmieść Saint- 
Marcel i Saint-Antoine, lecz na drobnej rze= 
j i handlowej burżuazji, zagrożo-* 
nej śmiertelnie przez kapitalistycznych reki- 
n wielkich kupców, fabrykantów, arma- 
którzy zmonopolizowali dostawę su= 
rowca i stanowili zabój konkurencję dla 
handlu detalicznego i rzemiosła, 


Błędem w taktyce Jakuba Roux było jego 
odosobnienie polityczne od Jakobinów i gło- 
szenie zasady niezależności mas od grup po- 
litycznych. Zgodnie z tą zasada Jakub Roux 
podjął walkę z Robespierre'em, Saint-Just'em, 
Heber*em í  Chaumette'em — faktycznymi 
przewódcami Jakobinów, Kordelierów i Ko- 
muny Paryża, Na rezuliat takiej politykt 
„wściekłych" nie trzeba było długo czekać. 
Robespierre określił ruch „wściekłych", jako 
zamach na rewolucyjny porządek; zamach, 
inspirowany przez zagranicę dla osłabienia 
energii rewolucyjnej, Rouxa oskarżono nie- 
słusznie o fałszerstwo, postawiono przed 
Tvybunał Rewolucyjny i spowodowano jego 
samobójstwo w styczniu 1794 roku. Program 
„wściekłych" został w zasadniczych punktach 
przejęty przez Robespierre'a dla pozyskania 
mas ludowych. W fnterpretacji „Nieprzeda 
nego" (Robespierre'a) nie zugrażał on już 
rewolucyjnemu porządkowi,  uświęcającemu 
wolność 1 własność. Bez cienia wyrzutów su- 
mienia poświęciła Góra Jakuba Roux. boha- 
terskiego fanatyka walki o prawa do życia 


nia umysłów kla: 
szerzającej się wojny domowej. kierowanej 
przez rozgromioną w czerwcu 1723 roku w 
Konwencji burżuazyjną Żyrondę przez Gó- 
Tali Robespierre'a, - 


Poglądy społeczne wodza Góry Robes- 
pierrea były ubogle. Unikal on walki klas, 
nie uznawał równości majątkowej; chciał 
demokracji suwerennej w dziedzinie poli- 
tycznej, lecz statycznej w dziedzinie gospo- 
darczej. Ideałem Robespierre'a było oparcie 
ustroju Francji na drobnej własności chłop- 
skiej i mieszczańskiej. Obywateli dzielił on 
na dobrych i skorumpowanych, a nie na bo- 
gatych i biednych. Zamożność uważał za po- 
wód do osobistego nieszczęścia į sam chciał 
być biednym, aby nie zostać nieszczęśliwym. 
(Jaurés: La Convention II. str, 1216), Wódz 
Górali nie chciał jednakże zrywać kontaktu 
z ulicą, która schlebiała hasłom radykalnym 
„wściekłych”, lecz nie życzył on sobie przede 
wszystkim fego. aby widmo rewolucij socjal- 
nej spędzało sen z oczu średniej burżuazji. 
Dla niej to i dla chłopów posiadaczy liwido- 


Robespie: 
plakieta współczesna 


wał w marcu 1794 roku Herbertystów, którzy 
nieoględnie przejęli spuściznę po  Jakubie 
Roux, Na dodatek przywrócił chłopom į bur- 
żuazji w trosce o ich szczęśliwość pozagro- 
bową Najwyższą Istotę i urzędową wiarę w 
nieśmiertelność duszy! 

Marat był temperamentem gwałtownym w 
służbie polityki umiarkowanej. Chclał usu- 
nąć wszelkimi środkami, aż do miecza włącz- 
nie, ludzi t partie, zagrażające wolności, lecz 
unikał starannie bezużyt ych komplika- 
cyj i przedwczesnych posunięć. które mogły- 
by powiększyć kłopoty Rewolucji, Program 
społeczno - gospodarczy głosicieli „loj ag- 
raire" į *wściekłych* uważał Marat za nie do 
przyjęcia, gdyż mógłby on wywi ożywić 
i podtrzymać konrrewolucję, driźniąc bu 
żuazję i chłopów posiadaczy. Dlatego zaat: 
kowal Marat Stowarzyszenie Obrońców Re- 
publiki, które domagało się od Konwencji 
12 lutego 1793 r. wprowadzenia urzędowych 
cen na zboże, kar na spekulantów í uznania 
pełnej równości społecznej wszystkich oby- 
wateli. Marat uznał te żądanią za akt szkod- 
liwy dla sprawy wolności, inspirowany przez 
rojalistów w celu wywołania zamętu we- 
wnętrznego we Francji stanowiska Marata, 
„przyjaciela ludu“, harmonizowało wówczas 
doskonale z poglądami na tą kwestie żyron= 
dystowskiej į góralskiej burżuazji, 

Saint-Just martwił się tylko o warunki 
materialne, niezbędne do rozwoju Rewolucji 
i domagał się silnego rządu dla opanowania 
chaosu politycznego i gospodarczego. Jako 
środek mający zapewnić równowagę gospo- 
darczą proponował ograniczenie emisji asyg- 
nat, (Jaurós: La Convention, I, s'r. 359). 

Najdalej z Górali wybiegał prokurator 
Komuny Paryskiej — Chaumette. Wskazy- 
wał on na olbrzymie dysproporcje między 
burżuazją i biedotą, dotykał zagadnienia ro- 
botniczego, które Rewolucja zaprzepaściła. 
Żądał podwyższenia stawek płacy dla robot- 
ników proporcjonalnie do wzrostu kosztów 
utrzymania, stawek gwarantujących e 
stencję. Chciał, aby nareszcie Rewolucja ol 
róciła się na korzyść biedaka, który dotyci 
czas jest tylko „lokatorem w swej ojczyź- 
nie”. Trzeba przyznać, że Chaumette miał 
rację. Rewolucyjna burżuazja poczęstowała 
robotnika francuskiego prawem Chapeliera, 
zabraniającym zawierania związków, odbywa- 
nia zebrań į porozumień dla obrony intere- 
sów zawodowych. Burżuazyjna Konstytuanta 
bała się sprzysiężónia robotniczego przeciw 
istniejącemu jawnie sprzysiężeniu kapitalis- 
tów. (Zagadnienie robotnicze we Francji w 
dobie rewolucyjnej omówili grunfownie 
uczeni sowieccy: Kulischer, Tarlé í Jefimow 
Patrz także ciekawe prace rosyjskie o Rewo- 
lucji w „Kniga dlja czteńja po istoriji nowago 
wremienia* t. IM, Moskwa 1912, str. 407— 
463). 

Radykalny Billaud - Varennes upatrywał 
poprawę bytu mas ludowych w podjęciu 
przez państwo wielkich robót, Nie był on 
przeciwnikiem luksusu prywatnego į „cywi 
lizacji burżuazyjnej“, Uważał rozwi 
i przemysłu za podstawę opłacalność 
twa, Równość społeczna chciał osiągnąć przez 
ograniczenie wielkiej własności rolnej Í re- 
forme prawa spadkowego, której zarys na- 
Kreślii w t, zw. „planie sukcesji narodowej”. 
Każdy spadek miał być według recepty Bil- 
laud- Varennes'a dzielony bez względu na 
ilość spadkobierców na pięć działów. W wy- 
padku, gdyby spadkobierców było mniej, ní 
pięciu, należy dobrać dzieci ubogich rodzi- 
ców i rozciągnąć na nie prawo dziedziczenia 
spadku. Billaud - Varennes uznawał nadto 
prawo każdego człowieka do życia, do pracy 
i do własności indywidualnej. Daleko mu 
było do entuzjazmu dla „loj agraire" 1 pro- 
gramu społeczno - gospodarczego „wściek- 

ch", 
= nl domagający się od konstytucji 1798 
roku realizacji zasady lepszego porządku 
społecznego przez wprowadzenie po równo- 
ści politycznej, równości faktycznej obywa- 
teli (Vegalite de fait) deputowany z Neuse 
Harmand nie żądał równości majątkowej, 
którą uznawał za przycznę zamętu we- 
wnętrznego Chciał on tylka ograniczyć na- 
dużycia. wypływające z prawa własności i 
wyrównać wszystkie krzywdy, jakie te na- 
dużycia wyrządziły masom, _ 4 

Jak z powyższego przeglądu wynika, nie 
panował wśród Górali 6j przychylny 
dla rewolucji socjalnej, której potrzebę prz 
prowadzenia głosili zwolennicy „prawa ag- 
i „wściekli”, Cóż dopiero mówić o 

przemysłowej | handlowej. stano- 
wiącej trzon Żyrondy? (© d n.) 
Witold Łukaszewicz 


e 


Stanisław Lewicki 


„WIES 


' SPOŁECZNA SŁUŻBA ZDROWIA 


Szeroko otwarte oczy na świat, pilna ob- 
serwacja dziejących się w nim przemian 
1 gruntowne, fachowe wykształcenie ustrzec 
może lekarza od nieprzemyślanej działalności 
na polu nauki i pracy społecznej. Również i 
świadomość celu, do którego dążą lekarze o- 
raz znajomość dróg jest warunkiem, bez któ- 
rego wszelka praca będzie błądzeniem w ciem: 
nościach, a efekt zależny od przypadku, 


To też, zanim zacznie się dyskusję nad 
technicznym zorganizowaniem pomocy lekar- 
skiej dla wszystkich obywateli, należy zasta- 
nowić się nad zakresem pracy lekarza. 

Działalność lekarza może polegać na: 1) za- 
pobieganiu chorobom w najszerszym tego sło- 
wa. znaczeniu i 2) leczeniu chorych. 

Z dwóch punktów obserwacyjnych można 
traktować zagadnienie leczenia | zapobiega- 
nia: 

a) Pierwszym z nich, podejściem cechują- 
cym większość społeczeństwa polskiego, jest 
postawa osobisto ~- moralna wypływająca z 
etyki i tradycj: chrześcijańsko.samarytańsktej 
bez uwzględnienia głębszych aspektów spo- 
łecznych Nie chciałbym tutaj twierdzić, że 
działalność samarytańska jest aspołeczna — 
powtarzam, jest ona pozbawiona dalekowzrocz- 
ności w dążeniu do podniesienia zdrowia | tẹ- 
2yzny fizycznej obecnych i przyszłych poko: 
leń. Lekarze uprawiający przede wszystkim 
tego rodzaju Judymową charytatywną misję, 
byliby dziś zapewne w niezgodzie z surowymi 
przepisam: (na razie — w części projektami) 
warunkującymi zdrowie następnych pokoleń, 

Nie zatrzymując się nad tym 
stycznym, aczkolwiek niezmiernie interesuj: 
cym ujęciem zagadnienia, pragne rzucić k 
ka uwag z tego drugiego punktu obserwacyj- 
nego t. j. — społecznego. 

b) Minister Zdrowia 


Publicznego 
1923 r. dr T, Janiszewski mówił, że konieczna 
jest „dbałość społeczeństwa i państwa o ten 
najcenniejszy materiał organiczny, który jest 
jego najistotniejszą treścią. a tym materiałem 
są ludzie. Dbałość zatem o życie í zdrowie 
obywateli, o ich ilość | jakość jest najważniej- 
szym. elementem pojęcia idei państwowej”. 
Jakość t ilość obywatel: winna być głównym 
rzedmiotem trosk kierowników państwa, któ- 
rzy jak widać z projektu ustawy o organiza» 
cji Publicznej Służby Zdrowia z 1946 r., we- 
szil juź na właściwą drogę polityki popula- 
cyjnej. Czytamy tam: „Zdrowie i przyrost na- 
turalny stanowi podstawowy czynnik potęgi 
państwa.“ | dalej; „podstawowym zadaniem 
Publieznej Służby Zdrowiu jest zapobieganie 
w utracie zdrowia 1 zapewnienie w razie cho- 
Toby pomocy leczniczej". Widać stąd jasno, że 
ustawodawca postawił na pierwszym miejscu 
unpobieganie, a na drugim dopiero — lecze 
nie chorych, Słuszność tego rodzaju postępo- 
wania nie wymaga już bliższych wyjaśnień, 
zmusza jedynie do zastanowienia się. jakimi 
drogami dążyć będzie Ministerstwo Zdrowia 
do zrealizowania tego planu. 


Jużw 1929 r. upominał się doktór T, Jani- 
szewski o stworzenie przedmałżeńskich porad- 
ni eugenicznych. Uważa on, że eugen'ka jest 
niejako ukoronowaniem wszelkich wysiłków 
niglenicznych, w niej najjaskrawiej uwidacz- 
nia się zapobiegawczy charakter wszystkich 
działań higieny. Zadaniem jej jest zahamo- 
wanie procesu rodzenia się mniej wartościo- 
wych fizycznie i psychicznie ludzi i intensy- 
fikowanie rozrodu ludzi krzepkich I pełnowar- 
tościowych. 

W nowoczesnych społeczeństwach istnieją 
już poradnie przedślubne i spełniają swe tru- 
dne i niewdzięczne, ze względu na brak na- 
tychmiastowego efektu — zadanie. 


2 punktu widzenie. polityki zdrowia, należy 
postawić na pierwszym miejscu dbałość o u- 
trzymanie należytego stanu zdrowia a więc 
działalność profilaktyczną. Leczenie chorych 
ważne jest o tyle, o ile opłaca się ono z przy- 
czyn ekonomiczno-społecznych. Wprawdzie chor 
rzy będący ciężarem społeczeństwa nie mogą 
być ze względów humanitarnych przede wszy- 
stkim, a. oszczędnościowych w drugim rzędzie 
— nie leczeni, to jednak higienę rozrodu uwa- 
żać należy za podstawowy czynnik pomyślne- 
go rozwoju narodu. 

Zapaleni zwolennicy zapobiegania chorobom 
t wprowadzenia zasad eugeniki popadają nie: 
jednokrotnie w skrajność, kiedy twierdzą, że 
rozwój np. pediatrii spowodował spadek śmier- 
telności niemowląt, utrzymując przy życiu na 
razie niewielki procent dzieć: chuderlawych, 
które by w innych warunkach zmarły, a któ. 
re dorastając dają początek nowym pokole- 
niom fizycznie niedorozwiniętym. Ten pogląd 
każe wysnuwać wręcz paradoksalne wnioski. 
Wynikałoby, że trzeba zatrzymać szybki róż- 
wój medycyny w celu umożliwienia samofst= 
nej selekcji dokonywanej przez choroby. 

W Sparcie selekcjonowano sztucznie, usu 
wając ze społeczeństwa jednostki chore. Selek- 
cja ta miała bardzo brutalny charakter. 

Nieco mniej brutalnie postępowano w Niem- 
czech, Ustawa wydana 14.7.1933 r. mówi, że 
„chory, po stwierdzeniu przez naukowe siły le. 
karskie, Iż potomstwo jego mogłoby być obcią- 
żone ciężkimi chorobami na ciele lub umyśle, 
zostaje poddany zabiegowi ubezpłodnienia”. 
Następna ustawa idzie dalej i zezwala na 
przerwanie ciąży w wypadku stwierdzenia 
choroby dziedzicznej, 


sprzed 


*) St. Lewicki żabierą jako drugi głos w 
dyskusji rozpoczętej przez prof. dr. Marcina 
Kacprzaka we „Wsi”* nr, 44 „Pilna sprawa”, 


Głos w dyskusji *) 


Polityka populacyjna opierać się będzie w 
przyszłości na ograniczeniu wolności, na przy- 
musie. Przy pomocy tylko takich sposobów 
oczekiwać będzie można pożądanych rezulta- 
tów. Żądanie to szczególnie w Polsce będzie 
trudne do przeprowadzenia, gdyż jesteśmy 
specjalnie niechętni wszelklego rodzaju u- 
szezupleniom naszej samodzielności į swobody. 
Już w 1772 r. zauważył obcokrajowiec dr Tr. 
De Luz, że:' „Polacy, niewolnicy bez rozum- 
nej wolriości — nawet przez wzgląd na wła- 
sne zdrowie. nie chcieli jej zmieniać”. 


W konkluzji dochodzimy do wniosku, ż 
z punktu widzenia społecznego, polity! 
zdrowia powinna uwzględniać ede wszyst- 
kim higienę rozrodu, zapobiegania chorobom 
i leczenie chorych, którzy, wracając do zdro- 
wia — przestają być ciężarem społeczeństwa. 


Jakie są warunki | możliwości powodze- 
nia tego rodzaju polityki zdrowia? 


a) Pierwszym zadaniem jest kształcenie 
fachowców., Zadanie niezwykle trudne w 
naszej sytuacji ze względu na brak znaw- 
ców eugeniki i higieny. Na uniwersytetach 
lekceważy się jak dotąd te przedmioty. Na 
poszczególnych wydziałach lekarskich brak 


sprzyjającej rozwojowi tej nauki — atmo- 
sfery, 

Spotykamy się z projektami (patrz artykuł 
dr M. Kacprząka — „Wies“ nr 44) wysy- 


łania na wieś młodych lekarzy wyuczonych 
swej sztuki w nowocześnie prowadzonych 
klinikach, „wyposażając ich na nowe pla- 
cówiki w dziesięć palców i słuchawkę lekar- 
ką, stawiając przed nimi odpowiedzialne 
zadanie rozpoznawania jakże często nieja: 

nych i skomplikowanych objaw  chorobo- 
wych, Nowoczesny lekarz nie jest pr 
wany do pracy w warunkach wiejskich, mu- 
si on mieć do pomocy aparat Rentgena, 
laboratorium analityczne 
dzeń diagnostycznych 1 
sny lekarz przygotowa- 
ny jest i nastawiony tylko na takie rozpoz- 
nawanie chorób, które odbywa przy pomocy 
zwykle niezawodnych aparatów. Nie może 
więc dać sobie rady stosując starą metodę 
badania fizykalnego, sposobu — w zwiążku 
z rozwojem techniki już zarzuconego. Nie 
może i nie chce wrócić do dawnych, złud- 
nych sposobów. rozpoznawania a tym bardziej 
leczenia. 


Nie wymagajmy wobec tego od młodych 
lekarzy, niedoświadczonych przecież, aby o= 
aledlali się na wsi, aby nie będąc 
mie do tego przygotowani, prowa 
ki Zdrowia. Nowe zdobycze medycyny kom- 
plikuja sprawy rozpoznania i leczenia tak da- 
lece, że wychodzący z uniwersytetu lekarz 
rzadko jest zdolny odrazu do pracy samo- 
dzielnej. Zmuszenie go do takiej pracy mo- 
że spowódować w rezultacie rozwój partac- 
twa,a wiec obniżenie społecznego stanu zdro- 
wia i zdewaluowanie wartości nauki, 


b) Produkuje się obecnie dużą ilość leka- 
rzy (za pięć lat będziemy ich mieli o osiem 
tysięcy więcej) i przeznacza się ich do pracy 
na wsi — w Ośrodkach Zdrowia, które mają 
być podstawowym elementem Publicznej 
Służby Zdrowia 


Zewsząd słychać biadania nad wyniszcze- 
niem polskich lekarzy w czasie wojny. Jed- 
sunku do innych obywateli, ws; 
y byli w czasie wojny otoczeni o- 
pieką i jeżeli okupant „brał się" do nich — 
to zawsze na samym końcu. Podaje się au- 
tentyczne cyfry, ale jakże błędnie się je ko- 
mentuje! Dowiadujemy się z artykułu dra 
Kacprzaka („Wieś* Nr, 44), że ilość lekarzy 
w Polsce wynosiła w 1939 r. — 13.000 Istot- 
nie, rocznik statystyczny podaje liczbę zbli- 
żoną do 13 tysięcy, Obecnie mamy blisko 7 
tys, lekarzy (w 1945 r. było zarejestrowanych 
5.958.) Czytelnik jest oczywiście zdumiony 
tak wielkim ubytkiem lekarzy i skłonny jest 
poprzeć każde działanie, mające na celu 
zwiększenie produkcji, bo tak to należy na- 
zwać — lekarzy. Cyfty prawdziwe źle zin- 
terpretowane ileż zamieszania mogą wpro- 
wadzić! Uzupełnfimy więc te obliczenia. Do 
liczby 7 tys. musimy dodać około 2 leka- 
rzy, odbywających służbę w wojsku. Bę- 
dziemy wtedy mieli 9 tys. lekarzy, ale nie na 
35 mil. mieszkańców lecz na 24 


lekarzy przypadająca na 10 tys, 
kańców wynosiła w Polsce, w 1939 r. — 
3.2. Obecnie’ wynosi 28 na każde 10 tys. 
mieszkańców. Nie ma więc powodu do roz- 
paczy, zwłaszcza że ilość lekarzy w wielu 
ckręgach nawet sie zwiększyła, Np. w po- 
wiecie miechowskim liczba lekarzy wzrosła 
dwukrotnie od 1939 r. Dobra i urodzajna 
ziemia miechowska może sobie pozwolić na 
luksus utrzymania aż 35 lekarzy, 


Martwia się jeszcze inni o lekarzy Ziem 
Odzyskanych , stanowiących 1/3 Polski, Brak 
lekarzy na Ziemiach Odzyskanych jest istot- 
nie rażący. ale też trzeba sobie uświadomi 
że mieszkańcy tamtych ziem to młodzi i zdro- 
wi pionierzy, potrzebujący optek? lekarskiaj 
przede wszystkim w nagłych wypadkach. Ła- 
godzi to znacznie naszą troskę o lekarzy na 
Ziemiach Zachodnich, 


Nie pragnę bynajmniej przekonywać, że 
liczba lekarzy jest w Polsce wystarczająca 
| żę bicie na alarm z powodu ich braku jest 
przesadzoną troską o Upowszechnienie 7dro- 
wia. Myślę jednak że do tej kwestii należy 


podejść i od strony społeczeństwa dającego 
istotne zapotrzebowanie na lekarzy. Ponie- 
waż stwierdzono, że w krajach o wysokiej 
kulturze liczba personelu medycznego jest 0 
wiele wyższa niż w Polsce, wyciągnięto wnio- 
sek, że sprawa kultury zdrowia jest funkcją 
cgólnego stanu społeczno-kuituralnego, a nie 
jakimś. osobnym, oderwanyjn od innych za- 
gadnieniem. 


Wydaje się, że przeprowadzone ostatnio re- 
formy społeczno-gospodarcze, zmierzające do 
podbiesienia standartu życiowego każdego 0- 
bywatela, wciągną go w ramach nowego 
ustroju na wyż topień najszerzej pojętej 
kultury, podniosą więc zatym społeczne za* 
potrzebowanie na lekarzy. 

Przypatrzmy się jak to jest zagrańicą, W 
porównaniu z innymi państwami europejski- 
mi, (ZSRR posiada 5-ciu lekarzy na 10 tys. 
mieszkańców, państwa zachodniej Europy — 
przeciętnie 8 lekarzy na 10 tys. mieszk.), jes- 
teśmy na szarym końcu ze swymi 2,8 lekarza- 
mi, przypadającymi na tę samą liczbę oby- 
wateli Mamy za sobą tylko Jugosławię i Buł- 
garię. 

©) Dziwimy się czemu szerzy się jeszcze w 
Polsce plaga znachorów, uprawiających swój 
zawód z większym nisjednokrotnie powodze- 
miem niż lekarze, Przyczyny tego stanu łatwo 
możma się dopatrzeć w złej organizacji lecz- 
nictwa i mieodvowiedni: organizacji stu- 
diów lekarskich, nie przystosowujących nale- 
życie młodych lekarzy do pracy samodzielnej 
Wysłanie choćby i 100 tys. lekarzy na wieś 
nie rozwiąże tam problemu zdrowia, ponie- 
waż lekarze ci nie będą mieli warunków do 
wykorzystania swych narazie teoretycznych 
wiadomości. Przeciętnie lekarz traktuje le- 
czemia na wsi jako interes dochodowy alba 
— pole do doświadczeń  teoretyczno-nauko- 
wych, Jest to wynik przyspasabiania mło- 
dych lekarzy nie do praktyczno-społecznej 
ale naukowej działalności, Tu należy szukać 
źródła miechęci młodych lekarzy do pracy 
na wst, a nie w złych warunkach mieszka- 
niowych czy braku kulturalnego otoczenia. 


Rozwiązanie problemu opieki lekarskiej I 
sanitarnej na wst można by widzieć w dwu- 
torowości studiów lekarskich. Kształcono by 
1) — lekarzy praktyków, mających dosko- 
nale opanowaną technikę badania fizykalne- 
go w chorobach wewnętrznych dzieci i położe 
nictwie 2) — lekarzy specjalistów, do których 
praktycy kierowaliby swych pacjentów na 
leczenie. 


Taka dwutorowość nauk medycznych íst- 
nieje przecież zagranicą i nie przynosi ona 
szkody. 

Powyższa reforma niosłaby ża sobą po- 
ważne trudności i komplikacje — to też zor- 
ganizowanie dziś sieci szpitali powiatowych, 
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wia, Ośrodki zdrowia — ambulatoria mogły- 
by być narazie kierowane przez wykwalifi- 
kowane pielęgniarki, 


Do sprawnego funkcjonowania powyższej 
organizacji potrzebna jest duża ilość samo- 
chodów do transportu chorych, na co obecnie 
możemy sobie pozwoli 


Uwagi o powszechnej organizacji zdrowia 
nie mogą rzecz jasna, zmieścić się w ramach 
jednego artykułu. 


Pytanie, czy zdrowie społeczeństwa winno 
być finansowane przez jednostki aktualnie 
dotknięte chorobą, czy też finansowane spo- 
łecznie nasuwa się jako problem odrębny, 
wymagający osobnego rozważenia, 


Czekamy na reformy pomyślne i owocne. 
Wydaje się, że postawa świata lekarskiego 
uległa widocznej przemianie i jest do tych 
reform dojrzała. Świadczą o tym słowa dra 
Wrzyszczyńskiego: „..trzeba wyjść poza gra” 
nice pojeć iFłasad gospodarki swoim wlas- 
nym warsztatem pracy na rzecz warsztatu 
społecznego..." („Nowiny Lekarskie" 15, I, 46), 


Oprócz słów mamy do zanotowania i fakty. 
W Poznaniu pracuje w społecznych instytu= 
cjach Służby Zdrowia już — 98% lekarzy. 
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zaprenumerować można w każdym 
urzędzie pocztowym, wpłacając należ- 
ność na konto: 

PKO Łódź VII — 1080, 
z maznaczeniem na odwrocie przeka- 
zu: „Prenumerata „Wsi“. 


Należy czytelnie podać nazwisko 
| adres zamawiającego, 

Należność za prenumeratę wraz 
z przesyłką wynosi: 


miesięcznie 40 zł 
kwartalnie 120 zł 
półrocznie 240 zł 
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DYBY TĘ RZECZ namaiowi: na 
obrazku albo sfotografował wier- 
nie, toby tak właśnie było, wy- 
gląda bowiem na zmyślenie, 
jest prawdą. Duży, ładny, nowy 
dom į niska, stara, mała chałupka. 

Dom należy do Fedusia, a chałupka do Za- 
rembiny, Oddziela te dwa budynki od siebie 

miedza: w lecie obrośnięta pokrzywami, a w 
zimie przez pokrycia śniegu wyglądają smut- 
ne badyle podróżnika, którego nasiona wy- 
dziobały szczygły. 

Domy nie mówią, ale gdyby ms tol 
budynek Fedusla powiedział o i y 

— Jestem nowy, pobudowano mnie w ro- 
ku 1920; mam ściany ze rźniętych bali sosn=- 
wych ułożonych jeden na drugim, gdzie mię- 
dzy nie, dla uszczelnienia nałożono warstewkę 
papy, dach mam z blachy, duże okna i pod- 
wójne, stoję na podmurówce z cegły; podłoga 
z desek jest rzeczą zwykłą należącą do wy- 
posażenia szanującego się domu; piece i ko- 
miny postawiono z kafli, ażeby godnie zam- 
knąć listę moich wspaniałości, 

Chałupka Zarembiny powiedziałaby 
zająłenieni: 

— Pobudowano mnie w roku 1876, jestem 
więc już stara; dach zzieleniał od mchu, któ- 
ry ha mnie wyrósł; moje bale są ociosywane 
siekierą, między nie nałożono dla uszczelnie- 
nia mchu, a na skrzyżowaniach posiadają 
długie staroświeckie węgły; okna mają drob- 
ne szybki, przekrzyżowane cienką ramą; 
okap słomiany podpierają wysunięte belki; 

ianym tokowisku sklecono z ceglanej 
surówki kominek do palenia i gotowania; 
nad nim naw kopcony kaptur, w któ- 
rym muchy w lecie i w zimie urządzają 50- 
bie siedlisko, a muchy nie są oznaką nad- 
miernego bogactwa. 

Kiedy Feduś stanął na schodach od pod- 
wórka w niedzielą rano i krzyknął na pa- 
robka w głąb budynków: 

— Zaprzągać! 

Widziała go Zarembina 


bez 


jak na dłoni 


' oknem ze swojego mieszkania. Buty z chole- 


wami wyczyszczone miał świątecznie, w cza: 
nym ubraniu pod brodą bieli się trójkąt świe- 
żej koszuli, kosmyk mokrych włosów zacze- 
səny nad czołem: całą gębą gospodarz. 

W duszy Zarembiny dojrzewa plan, a rę- 
ce go wykonują. Sama prawie jest już goto- 
wa, tylko narzucić chustkę. Kończy czesanie 
Antolki, zaplata jej włosy w dwa mysie ogon- 
ki, przystraja różowymi kokardami, zamy- 
kają drzwi i wychodzą. 

Niedziela na wsi. Po domach i na drodze, 
w. podwórkach i ogrodach rozpanoszyła się 
cisza. Nawet drzewa stoją zasłuchane w spo- 
kój dnia. Liście zwisły próżniaczo, gałęzie 
nieruchomo tlewią. 

Antolka wisi matce przy boku i razem 


` idą wzdłuż domów. Jest na prawdę świątecz- 


nie. Przez szyby wyglądają kwitnące pelar- 
gonie, Ludzie starzy, którzy nie zamierzają 
iść do kościoła, siedzą na progach domów i 
w poczuciu zupełnej swobody kreślą gałaz- 
ką na piasku „kozie obrazki”, Zarembina mi- 
Ja to wszystko bez zwracania specjalnej 
uwagi japrząta ją myśl jedna: zabierze ją 
też Fedu$ do kościoła czy nie zabierze? Po- 
jadą bryczką tę długą drogę czy nie pojadą? 
1 będą musiały iść pieszo? Przecież się nie 
ghiewają — myśli pocieszająco — a wczo- 
raj nawet pełła u niego marchew. 

Idą prędko — czas nagli. Zdążyć trzeba na 
czas, Tak jak wszyscy ludzie. Antolka ściska 
w lewej ręce nagietek owinięty w rulonik 
czystej chusteczki do nosa, prawą trzyma się 
miałego palca matki, żeby jej było lżej iść 1 
żeby mogła nadążyć jej krokom. 

W pewnej chwili cichną, fnierzchną, zamyka- 
ja się w sobie i jakby kurczą. Żeby tam na 
tej bryczce nie pomyśleli, że one czekają na 
zabranie. A za nimi już słychać tupanie koń- 
skich kopyt po ciepłej i suchej ziemi i stuka 
radośnie bryczka: koła wypukują drażniący 
trajkot, prawdziwą grę dalekiej drogi. 

Więc?.. Ciekawe. Matka z córką zamarły 
w oczekiwaniu. 

Za plecami rozlega się krótkie, ale jakby 
dyskretne cięcie batem — dwa razy. Trucht 
koni robi się żwawszy  Zarembina dobrze 
wie. co to znaczy... Feduś podeina konie, 
by prędzej szły i żeby je prędzej minęły. 
Tak — tak, to stara historia! 

Widzą kątem lewego oka. Wszystko. Wy- 
nurzają się najpierw głowy koni, którym u 
oczu dyndają różowe pędzelki z włóczki za- 
zawieszone na rzemykach, Potem szyje obra- 
mione w czarne chomąta i całe w grzywach, za 
nimi brzuchy opięte w szerokie pasy uprzę- 
ży, dalej ruchliwe zady, na których drgają 
ogony zawiązane w przemyślny węzeł. 

Potem ludzie. O, widzą wszystko dokła- 
dnie, choć nie patrzą. Feduś siedzi na koźle 
z parobkiem. który powozi. Na ruchomym 
siedzonku tyłem do kierunku jazdy pomieści- 
ły się dwie córeczki Fedusia, Irka i Zenka, 


rówieśniczki Antolki Żarembiny. Na tyie 
uroczyście pomieściła się Fedusiowa z wła- 
sną matką. 

W oczach niepatrzących Zarembiny i cór- 
ki przesuwa się całe isko — choć minęło 
cno już dawno — cal po calu. Tak wolno 


jakoś i nieporadnie. że mają czas zauważyć 
wielkie motyle z błękitnych wst 
wach córek, rówieśniczek Antolki i bliźnia- 
czek. czarną suknię starej matki, na której 
złożyła pobożnie ręce uzbrojone w oplecioną 
dokoła palców koronkę i w grubą książkę do 
nabożeństwa. A Fedusiowa ma teką torbę jak 
panie z miasta.. 

Widzą, że na tej bryce wszyscy patrzą 
uparcie wprost przed siebie, jakby tam coś 
było do zobaczenia tak pilnego, czego żadną 
é nie można. 


1dącym ko! T 
nia żółty tył bryczki z wąską poręczą wpine- 
Tedusiowej i jej matki. Ko- 
nie tętnią już ciszej. pojazd trajkocze słabiej, 
spod kół wywiiają się dwa pasemka nikłego 
pyłu. ś 


Teodor Goździkiewicz 


„WIES 


TRIUMF ZAREMBINY 


Przejechali. 
Przejechali na prawdę. 
Zarembina spogląda z góry na swoją cór- 

kę Antolkę, widzi w jej rączce zwisającą 

główkę pomarańczowego kwiatka, a potem 
oczy przenosi na drogę przed sobą. Ech, prze- 
cież sama nie i — pociesza się: idą ludzie 
przed nią, idą za nią. Jednak ścieżka, po kt 

stąpają, wydłuża się w nieskończoność, 
zwęża do linijki jak we śmie. A na tej dro- 

dze rozstawione są jakieś zdarzenia, które mi- 

ja jak stacje Męki Pańskiej. Wykreśliła się 

myślą z koliska zdarzeń bliskich, realnych, 

a uciekła do rzeczy dawnych, które mają jej 

coś powiedzieć, w czymś coś wyjaśnić 
Jak to dziwnie jest koło niej. Świat po- 

dzielił się na ńierówne zjawiska i podsuwa 
obraz na obrazem. Tak przecież jest wszę- 
dzie: koło Witkowskiego jest Magryś, koło 

Dziepuli — Pierzchała, koło Zarobka — Gołę- 

biowski, a koło Fedusia — ona Zarembina... 

Matka jej, kiedy żyła, zawsze opowiadała 

ciekawe rzeczy: — Pamiętaj, Małgosiu... — 

od tego ciągle zaczynała. Pamiętaj i pamię- 
taj, tak jakby ód tego pamietania wszystko 
zależało. A chodziło tam o proste sprawy. 

Matka matki Zerambiny 

ła też z Fedusiów. Ależ cóż: 


ny. ożenił się bogato, został na gospodarce, 
córka zaś uparła się i wyszła za gołego chło- 
paka bez ziemi, który tylko umiał ładnie 


gwizdać i tańcować. Wydziedziczonej pozwo- 
lono zaledwie na ojcowiźnie postawić domek. 
Od tego czasu zaczęła się długa dola wyrob- 
ku, pogardy i upokorzeń. 

Ale matka uparcie powtarzała swoje: 

— Pamiętaj, Małgosiu, my z bogatej ro- 
dziny pochodzimy... 

W czasie wojny w roku 1914 na wiosnę wy- 
szła za Zarembę. Niby to się starał na kolej, 
niby to chciał wyjść ze wsi, ale w rezultacie- 
zabrali go do wojska i w roku 1915 zginął 
pod Królewcem. Jest teraz wdową i nie wy- 
szła drugi raz za mąż, ale może wyjdzie, je 
się kto chętny trafi. Chociaż na wyrobnicę 
i dzieckiem to tam tak bardzo chłopy nie 
lecą... 

Droga się kończy, obrazy z przeszłości 
nikną, koło nich roi się od ludzi. I oto koś- 
cióŁ W bramie żegnają się święcona woda, 
z powodu gorąca do środka nie wchodzą, tyl- 
ko klękają z boku na trawie przy dzwonni- 
cy i zaczynają się modlić. Przyszły w sam 
czas. Zaraz będzie procesja. Kościelny już 
rozdaje świece, a braccy zapalają je ostroż- 
nie, chroniąc zgiętymi dłońmi od wiatru i 
ustawiają się w dwa rzędy, które obejmą 
księdza z monstrancją, kiedy wyjdzie z koś- 
ciota, a 

Z mrocznego środka świątyni ponad gło- 
wami ludzi ściżbionych w drzwiach wejácio= 
wych dolatuje ostry śpiew, a tu na ementa. 
ræ w konarach stuletnich wiązów drą się 
wróble, tam dalej pogwizduje szpak i od stra- 
ny plebanii dolatuje pohukiwanie grzywacza, 
Widocznie ptactwo nic sosie- nie robi z nabo- 


śpiew, idą długimi rzędami 
, potem niosą chorągwie wysoko na 
kliach, a potem... 

Białą poduszkę z czerwonym sercem nie- 
anka, ale dwie przednie szarfy 
— wyciągnięte, szerokie, okazałe — niosą 
obie Fedusiówny. Są ubrane na biało, a prze- 
jeż miały inne sukienki. Widocznie zdążyły 
się przebrać, aby nie zgnieść okrycia na bry- 
ce. I to akurat od dzisiaj, jak je to tatulo 
wkręcił!... 

A oto on sam: trzyma proboszcza pod re- 
kę z jednej strony, a z drugiej administrator 
z majątku, Ho — ho! Zarembina czuje na- 
pływ gryzącej goryczy, jaki osiedlił się pod 
jej sercem. Aż trudno oddychać. Aż trudno 
mówić, A mówić trzeba, bo Antolka wyciąga 
szyję, pochyla głowę matce od ucha i szep- 


— Mów pacierz, mów! — przykazuje jej 
dobrotliwie jak trzeba . 

Sama jednak myśli niezależnie od wszel- 
kich wewnetrznych nakazów. Jak się to dzie- 
je: tam w podwórku we wsi Feduś ma czter- 
naście krów i trzy konie, a ona tylko jedną 
kozę, Feduś mieszka w nowym, przed trzema 
laty postawionym domu, a ona w czterdzie- 
stoletniej chałupce, Feduś obsiewa trzydzie- 
ści sześć morgów pola, a ona tylko ten ogródek 
wokoło domu — ale nie jest to tak przykre, 
tak palące, jak to, kiedy tu widzi tamte bo- 
gaczki wyniesione, wywyższone, na oczach 
wszystkich ludzi z całej parafił, a jej córka 
tylko szepcze na ucho: 

— „Widzi mama“ 


Od roku blisko Antolka chodzi do szkoły. 
Matka do śniadania czesze jej głowę. a po je- 
dzeniu zawiesza córce przez ramie płócienną 
torbę z książkami i Antolka idzie razem z 
innymi dziećmi. Nie narzeka sobie Zarembi 
na, choć do południa nie ma kto kozy paś 
Zdolność filozoficznego patrzenia na Świat 
w jej obrębie segregowania zjawisk podsz: 
tuje kobiecie w rzadkich chwilach zwątpień, 
że tak musi być, kiedy jest, bo co by robiła 
na przykład. gdyby była sama? Gdyby nie 
miała córki w ogóle? 

Bah! nie darła sie tak przecież na po- 
czątku, kiedy Antolce trzeba było stawić się 
w miejscowej akademii powszechnej. Nie: 
żeby ludzie nie wskazywali na, nią palcem 
i nie mówili — wyrobnica, a jak się to z 
dzeckiem do szkoły pcha! Słowem nie siegała 
tam reką. gdzie nie unoważniały ia wemmki 
życiowe. A tymi warunkami była ziemia. Tol- 
ka kończyła siedem lat w grudniu, więc we 


wrześniu według interpretacji matki nie tak 
bardzo nałeżało jej się iść. Czekała całe trzy 
dni, Ale młoda nauczycielka była osobą ener- 
giczną. Wiedziała, jak działać, Czwartego 
dnią o południu opiekun szkolny zapukał w 
okno: 

— Zarembina! 

— No, co tam? 

— Jutro dziecko do szkoły, Pani mówiła, 

— A jak nie pódzie? 

— To kara, d 

— Eee tam, kara! Zaro kara! Przecie jo 
matka! 

— Tero nie takie czasy: matka nie matka... 

— Eee, jo tam nie chodziłam i żyje! Ta 
downi... 


— Downi nie downi, a dziecko jutro do 


szkoły... 

— Ñ jak nie pódzie? 

— To kara: 

Głos opieki jest surowy ale spokojny. 
Spokojny, bo wie, ze słuszność jest po jego 
stronie, a surowy — bo przedstawia sobą 
prawo. 


Wysłannik poszedł dalej, a ona jeszcze dziś 
jak się nie rzuci do roboty! Trzeba było zba- 
dać dziesiątki szczegółów około kiecczątka, 
głowy, butów i pończoch, więc ulegając prze- 
sadzie ludzi, którzy niespodzianie awansowali 
w wymarzonym przez nich kierunku, drugie- 
go dnia wysłała córkę ubraną tak odświętnie 
jak na odpust. Przecież teraz nikt nie powie, 
że się sama pchała tam, gdzie jej się nie na- 
leży — sami po nią przysyłali! 

Dni idą jeden po drugim: w ramach tygo- 
dnia, w ramach miesiąca. Rano od ósmej do 
dwunastej Antolka siedzi w szkole, a po obie- 
dzie pasie kozę. Wielkie zjawisko nauki nie 
przeszkadza uprawiać tak prz, j 
cia, jak dbałość o stan koziego 


Zarembina nieraz w przypływie 


srogości, 
ulegająt nakazowi dobrej matki bierze An- 
tolkę przeg siebie, każe jej patrzeć sobie w 


owy A x 

— Ty, słuchaj: uczysz się? 

Antolka trzepie powiekami z wrażenia į na 
znak poczucią ważności chwili mówi z pozo- 
rami niechęci: 

— Uczę się... 

— No, pamiętaj: ucz się. bo jo nimogłam. 
"Tacy jak my się nie mogli uczyć... 

— Czemu? 

— Bośmy nie mieli ziemi... 

Jle razy Zarembina o tym mówiła, tyle ra- 
zy opamowywało ją uczucie krzywdy, więc 
otrząsając z siebie napływ  bezrozumnego 
wzruszenia powróciła do głównego nurtu 
swoich badań: 

— A nie bije cie pani? 

— Nie, pani nikogo me bije... — oświad- 
czyła z przejęciem. a potem jakby chcąc ure- 
alnić wybielony obraz swojej przełożonej do- 
dałą — ino czasem krzyczy.» 

A na to matka: | 

— No, muszę jo się zapytać nauczycielki, 


Słowa młodej adeptki szkolnej są pewne 
1 lekko chmurne, więc matka daje jej w reki 
pół okrągłego jak dysk placka z żytniej mąki 
i wypycha za kozą, t R 

— Paś do wieczora — upomina — a ino 
szkody nię zrób! 

Jednego razu z początku nauki korzystając 
z nieobecności córki poddała Zarembina grun- 
townemu przeglądowi szkolną torbę swojej 
uczenicy. Ale zawartość znalazła bardzo chu- 
dą. Był tam tylko zeszyt į ołówek. Odwineła 
łakomie jedną kartkę, drugą. I patrzyła, 
Stronice były dość brudne, na nich stały tam 
jakieś kreski, kółka, laseczki, w jednym miej- 
scu było coś jak kogut, w drugim jak stono- 
ga. Nie nie rozumiała. Liter tam nie było, 
przecie je znała: były foremniejsze, 

— Jak też to teraz ucząt.. — westchnęła 
z politowaniem — ani książki, ani linijki, ani 
rysika... 

Wieczorem nasiadła córkę: 

— Antolka, książki ci nie trzeba? 

— Nie. 

— Jak to nie, a na czym wy się uczyta? 

— Pani bajki opowiada, a potem je rysu- 
jemy. 

Zdziwienie Zarembiny pogłębiło się jeszcze 
bardziej, kiedy się przekonałą į na swoim 
dziecku. że ludzie prawdę mówili o nauczy- 
cielce, bo to z początku zamiast czytania ba- 
wiła się tylko z dziećmi Ulegając przekona- 
niu, że jako niewykształconej nie wypada 
jej rzucać na nikogo kamieniem potępienia 
Zarembina zostawiła przedstawicielkę racjo- 
nalnego patrzenia na Świat w spokoju. 

"Tylko nieraz rano, kiedy wyglądała za An- 
tolką i widzfała ją, jak się wmieszała po 
równo ze wszystkimi dziećmi w długi rząd 
zmierzających do szkoły pierś jej się podno- 
siła uczuciem dumy: jej dziecko, bezrolnej 
wyrobnicy. idzie razem ze wszystkimi tak, 
tak jak idą średniacy z .„bogolami*. 


Skończył się październik, w listopadzie 
drzewa ogołociły się zupełnie i Zarembina 
śwoją kozę zamknęła w szopie. Potem spadły 


przymrozki į w wolne popołudnia Antolka 
dukwiła nad książką. To tylko miała do ro- 
boty. W śniegach nadszedł grudzień į zbliżały 
się święta Bożego Narodzenia. 

Tego dnia Antolka przyszła ze szkoły i od 
razu z proga mówi do matki: 

— Mamo, musicie przyjść do szkoły jutro 
Będzie zebranie. 

Zarembiną od kółka z lnem podniosła na 
nią oczy, więc córka widząc jej zaintereso- 
wanie dodała jakby od niechcenia: 

— A ja będę mówiła wierszyk.. Ze Staš- 
kiem Budziakiem.. 
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Nie — ta Antolka sfiksowała doprawdy. 
Matką ma z nią od niejakiego czasu prawdziwy 
kłopot. Trudno jest Zarembinie za nią nadą- 
żyć. Nie powie jej nic wprost, tylko jeśli coś 
jej trzeba, kołuje nad tą sprawą bardzo dur 
żym ogródkiem. 

Kiedyś - kiedyś nie powiedziała matce 
wprost, że jej potrzebna jest książka — nie. 
Tylko uwiesiłą się jej u ręki i mówi: 

— Mamusiu, wiesz co, a to mi się śniło, 
że miałam taką ładna książkę, Były w niej 
takie różne zwierzęta, a pod nimi stały wier- 
szyki napisane., Tak czytałam! lak czy'a- 
łam! 

Albo iłe to razy mówiła do niej w ten spo- 
sób: 

— Mamusiu, znalazłam na drodze ołówek, 
taki był zielony, o tyle dłuższy od mojego: 
Ale mi zginął znowu... Tę 

Więc matka tylko Się przekonywa, że cór- 
ce potrzebny, jest nowy ołówek. To tkwienie 
Antolki w innym świecie, do którego nie 
zawsze dopuszczała matkę. spowodowało, że 
Zarembina wszystkie jej słowa traktuje por 
dejrzliwie i stąd owa wiadomość o wierszy- 
ku mówionym ze S'aśkiem Budziakiem nie 
wydała jej się prosta, ale co by się za tym 
kryło, nie mogła jeszcze przewidzieć. 

Na drugi dzień ogarnęła się, Zarembina na 
pół świąteczne i poszła do szkoły. Przy bur 
dynku biegała hurma dzieci, a w izbie szkol- 
nej ugniatali się rodzice. Były same prawie 
matki, rzadziej jakiś ojciec, widocznie ko- 
biety traktowały to, jako okazję do wyjścia. 
z domu. Chłopy to tam przecież wiadomo 
częściej mieli okoliczność wyjść na szerszy 
świat. W rumocie cisnących się dzieci weszła 
nauczycielką i po uciszeniu się rozgwaru za- 
częła odczytywać bardzo długo oceny postę- 
pów dzieci w nauce. s 

Kiedy Zarembina usłyszała imię i nazwi- 
sko swojego dziecka, uczuła mdłość w sobie. 
Jakby ją ktoś za gardło chwycił, Krew nie- 
wstrzymaną falą rzuciła się jej do twarzy 
i odpłynęła szybko w dół. Nie słyszała prze- 
cież swojego nazwiska wymówionego pub 
licznie, jak w ten czas, kiedy odbywały się 
jej zapowiedzi ślubne, 

Przez uciekający 
szała: 

— Antonina.  Zarembianka, uczennica 
pierwszego oddziału, córka Małgorzaty i Ja- 
na, urodzona dnia 12 grudnią 1914 roku w 
Świnicach: sprawowanie — bardzo dobry, 
religia — bardzo dobry, język polski — bar- 
dzo dobry, arytmetyka., — brzmi nieco 
Ścieplony głos nauczycielki zmęczony tylo- 
krotnym wyczytywaniem, 

Dalej Zarembiną nic nie słyszy i nie nie 
rozumie. Objął ją całą płomień radości 
i przeniknął do rdzenia, Jej dziecko na 
oczach tylu ludzi... I tyle pochwał! Język jej 
skołczał, głowę ma całą w ogniu i w oczach 
jakby mgłę. Ludzkie postacie a nawet szczu= 
pla figura nauczycielki czarno ubranej zam 
tarły się zupełnie, a potem ro: ely w ni- 
cość. Coś się koło niej dzieje w dalszym cią- 
gu, zachodzą jakieś zmiany Í zdarzenia, ale 
już nie z tego nie łapie, Siedzi tu, a jakby 
była nieobecna, słucha a nie słyszy. Dzieje 
się z nią coś dziwnego: w uszy jakby; jej ktoś 
natkał waty, a do oczu nasypat piasku., Cóż 
ja przecież może jeszcze obchodzić? Co jesz- 
cze? 


szum w uszach posły- 


W tym wielkim nieopanowanym chaosie 
zdarzeń wewnętrznych myśli | czucia dolatuje 
ja spokojny, ale donośny i tą samą radosną 
rutką podbity głos nauczycielki: 

— A teraz na zakończenie uroczystości na- 
szą najlepsza uczennica Antosia Zarembian- 
ka i S'asiek Budziak powiedzą wspólnie 
wierszyk. 4 

Otwiera Zarembina oczy, przeciera mgłę 3 
widzi, że na małą scenkę z desek ubraną 
Inianymi prześcieradłami i kilkoma chorą- 
giewkami biało-czerwonym wchodzi Antol- 
ka, a za nią — chłopiec, Są drobni, niepo- 
zorni, pocieszni. Nieporadnie frontuią się do 
siebie twarzami, pozorując spokój martwy- 
mi uśmiechami przylepionymi do warg, cze- 
kaja na znak. 

Wreszcie Antolka zaczyna cienkim, sztucz 
nym dyszkancikiem: 

— Kto ty jesteś? 

A Stasiek głosem, jakby miał utonąć, po- 
rywczo odpowiad: 

— Polak mały... 

Znowu Antolką chrypi wyuczone 

— Jaki znak twój? 

A Stasiek Budziak odzipuje: 

— Orzeł Biały... 

Dalej Antolka wyrębuje sucho: 

— Gdzie ty mieszkasz? 

A S'asiu w te pędy, jakby się bal że nie 
zdąży: 

— Między swemi. 

Antolka (szybko! 

— W jakim kraju? 

Stasiek (zawsze porywczi 

— W polskiej ziemi 

Antolka: 

— Czym ta ziemia? 

Stasiek: 

— Ma ojczyzną... 

Porywa Zarembinę płacz, Wewnętrzny 
płacz radości. Byłaby się rozbeczała głośno, 
gdyby nie było jej wstyd tak wielkiej gro- 
mady ludzi, więc tylko Ściągnęła chustkę 
bardziej na oczy, ogarnęła boki, żeby nikt 
nie zauważył łez i pochyliła głowę. Ma, ma 
za swoje, za wszystko! To jej dziecko tam na 
scenie mówi tak pięknie, a tyle ludz; słu- 
cha!.. Jej, a niczyje inne. Widzą ją Wszyscy, 
Antolkę, nawet Fedusiówny, nawet Fedus:o- 
wa, która usiadła tam przy brzegu, niedaleko 
desek sceny. I cóż ona; Fedusiowa po praw- 
dzie znaczy, co znaczą jej trzydzieści cztery 
morgi. jak jej Antolka tu, przy tylu lu= 
dziach... A Fedusiówny, Irka i Zenka? Stoją 
tam na boku izby przy ścianie į gapia się z 
otwarymi ustami, jak jej córką deklamuje... 

Jej, wyrobnicy córka przed wszystkimi — 
Antolka Zarembianka. 
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GŁOSY O SZKOLNICTWIE 


STANISŁAW KULCZYŃSKI 


Tegoroczne wpisy na wyższe uczelnie od- 
bywały się pod hasłem zmiany składu społecz- 
nego młodzieży studiującej, Wprowadzone 
nowe przepisy wpisowe poprawiły nieco 
isniejący stan rzeczy na tym odcinku. O ile 
jednak sądzić można z prowizorycznych je- 
szcze cyfr, rezultaty osiągnięte nie odpow:a- 
dają oczekiwaniom. Okazało się. że trudno- 
ści są duże i nie tkwią tam, gdzie ich oczeki- 
wano. Rozwiały się przy tym pewne złudze- 
nia. Rozwiał się przede wszystkim mit, jako- 
by wyższe uczelnie odmawiały wstępu szero- 
rokim rzeszom młodzieży garnącej się do stu- 
diów wyższych. Olbrzymia bowiem większość 
młodzieży napływającej znalazła pomieszcze- 
nie w szkołach akademickich. Ta, która od- 
padła, odpadła wyłącznie na skutek istotnego 
braku kwalifikacji. Stosunek liczbowy mło- 
dzieży napływającej do szkół wyższych do 
młod: przyjętej na studia wyższe nie bu- 
dzi niepokoju, nie wykazuje bowiem żadnej 
jaskrawej dysproporcji. Wyraźny niestosunek 


między ilością zgłaszających się i ilością przy- 
jętych występuje jedynie na niektórych wy- 
działach, tak zwanych chlebowych, jak lekar- 
ski, farmaceutyczny, stomatologiczny i nie- 
które wydziały techniczne. Nie przyjęta na te 
wydziały młodzież znalazła pomieszczenie na 
innych wydziałach, które — jak np. humani- 
styczny — nie wyczerpały w zupełności gra- 
nicy określające; ich pojemność. Z 'punietu 
widzenia społecznego : » punktu widzenia 
planowej produkcji inteligencji nie jest rze- 
czą szkodliwą, że ograniczona pojemność wy- 
działów lekarskich j jemu podobnych zmu- 
sza młodzież do obierania innych zawodów. 
Stosunkowo wielki pęd na wydziały lekar- 
skiej, zazńaczający się od kilku lat na na- 
szych uczelniach, ma swoje źródło przeważ- 
nie nie w zamiłowaniu do tego trudnego i 
społecznie ważnego zawodu, ale w motywach 
materialnych, których popierać ze szkodą dla 
innych równie ważnych zawodów nie ma 
powodu. 


Niedostateczny w ogólnym bilansie napływ 
młodzieży chłopskiej i robotniczej do szkół 
wyższych ma swoją przyczynę nie w ciasno- 
cie uczelni akademickich i w zamykaniu do 
nich dostępu podstawowym warstwom spo- 
łecznym. Przyczyny tkwią głębiej, na szcze- 
blu szkoły średniej niedostatecznie jeszcze 
zasilanej przez chłopską i robotniczą mło- 
dzież, albo jeszcze głębiej w trudnościach 
ekonomicznych ubogiego chłopa i robotnika 
nie pozwalających na finansowanie kształ. 
cenia. dzieci, albo — czego również nie może 
na pomijać — w małej atrakcyjności wy- 
kształcenia wyższego w oczach dobrze sytu- 
owanych rodzin, których zawody (sklepiki, 
warsztaty,  wielo-morgówe gospodarstwa) 
obiecują młodzieży dziedziczenie produkcyj- 
nej własności. 

Pomnażanie kadr inteligencji 1 zasilanie 
warstwy  inteligeckiej = świeżym dopływem 
z warstw podstawowych jest postulatem 
chwili o zasadniczym znaczeniu. Trzeba je- 
dnak czynnik społeczny powołany do rekon- 
struowania nowych kadr inteligeckich z 
chłopsko-robotniczej warstwy ustawić w 
dwóch punktach. Kazać mu działać nie tylko 
u bram szkół akademickich, gdzie na wielu 
wydziałach nie ma kogo rekrutować. ale 
przede wszystkim na szczeblu niższym, gdzie 
zachęta i pomoc społeczna może istotnie wyp- 


Rektor Uniwersytetu Wrocławskiego 


chnąć na drogę studiów poważne ilości dzie- 
ci chłopskich i robokiiczych. 

Należałoby rozważyć. czy dla zadań tych 
nie słusznym byłoby powołanie specjalnej 
społecznej organizacji. Mam na myśli Sto- 
warzyszenie Przyjaciół Szkół  Akademic- 
kich,*) do których wciągnąć należałoby sze- 
rokie koła świata pracy. Regionalne koła ta- 
kich stowarzyszeń mogłyby daleko skutecz- 
niej — każde na swoim odcinku — dobierać, 
opiniować i zachęcać do studiów wyższych 
młodzież znaną sobie z bezpośredniego kon- 
taktu, Na koła te żnaby jednocześnie prze- 
rzucić część obowiazku materialnej pomo- 
cy słudiującej młodzieży. Mobilizaja środ- 
ków materialnych na studia byłaby łatwiej- 
sza í wydatniejsza, gdyby koła regionalne 
ladczyły ją na rzecz swoich własnych, przez 
ebie wyszukanych na drogę studiów pupi- 
łów, miż gdy zdobywanie środków od społe- 
czeństwa odbywa się na rzecz anonimowych 
akademików. 


*) Redakcja z projektem p. Rektora Kul- 
czyńskiego nie solidaryzuje się. Uważamy bo- 
wiem, że proces masowego wprowadzania ra 
Uniwersytety młodzieży chłopsko-robotniczej 
powstał w wyniku dokonanych przemian u- 
strojowych w Polsce. Żródłem tego procesu są 
siły polityczne mas ludowych | w ich orbi- 
cie działające instytucje oświatowe, społecz 
ne i gospodarcze. Nie ma powodów do two- 
rzenia nowej organizacji społecznej (o roz- 
gałęzionej zleci), która i tak w praktyce skła- 
dała by się 2 reprezentantów tych sił społe- 
czno-polijycznych, jakie realizują ustrój Pol- 
ski Ludowej; jej novum polegałoby jedynie 
na zatarciu klasowo - politycznej odpowi 
dzialności za rekrutację młodzieży do wyż: 
szych uczelni. „Czynnik społeczny” oznaczał- 
by tu powrót do filantropijnef opieki i pószu- 
kiwanie kandydatów właśnie jak mówi Rek- 
tor — „pupilów*. W wypadku zastąpienia 
przez Tow. Przyjaciół Szkół Akademickich 
organizacyjnych czynałków politycznych i z 
nimi związanych terenowych czynników dzia- 
łania kulturalno - gospodarczego — nastąpi 
łoby całkowite zagubienie związku pomiędzy 
klasowym awansem młodzieży chłopskiej íi 
robotniczej m  niepolityczną,  filantropijną 
organizacją rekrutacji „pupiłów”. 

Co akcentujemy, to konieczność wysiłku 
politycznych organizacji (w ich zasięgu s00- 
teczno - gospodurczym), rozłożonego na cały 
rok. 

To jest okres rekrutacji najmniejszy. W tym 
czasie trzeba typować í sprawdzać kwalifi- 
kacje intelektualne | społeczne, oraz wa- 
runki socjalno-materiałne kandydatów. Do* 
póki (jak statystyka wykazuje) z roku na rok 
możemy podnosić tylko w procentowych daw- 
kach ilość młodzieży chłopsko-robotniczej na 
Uniwersytetach (1948-47 — 11 proc., 1947-8— 
30 proc.), dopóty tym usilnief musimy dbać, 
aby na Uniwersytety szła młodzież („repre- 
zentująca” lud) — najzdolniejsza, najbardziej 
uspołeczniona i najbiedniejsza. 

P, S. Otwieramy w tej sprawie dyskusję, 
prosząc o wypowiedzi, przedstawiające kon- 
kretne przykłady metod rekrutacji na p: 
strzeni gminy, powiatu, województwa. oraz 
podające projekty rozwiązania w terenie za- 
gadnienia rekrutacji. 


Redakcja. 


ZENON WRÓBLEWSKI 


Przewodniczący Akademickiego Związku Walki Młodych „Życie 


Wszyscy zdają sobie sprawę z tego. że już 
sama struktura organizacyjna szkoły sanacyj- 
nej powodowała samoczynną selekcję spo- 
łeczną uczniów. I tak, gdy młodzieży chłop- 
skiej w I klasie szkoły powszechnej było 
60.1%. a robotniczej 27,6%, to na I roku 
wyższych uczelni odpowiednie cyfry wyno- 
siły zaledwie 14,3% i 10.2%. Proces ten wy- 
glada odwrotnie, jeśli chodzi o dziecj klas 
posiadających ( ludzi wolnych zawodów (w 
J kl. szkoły powszechnej dzieci klas posiada- 


jacych 9.1%, wolnych zawodów 0.2%., na I 


roku wyższych uczelni odpowiednio 32,3% 
1 6,5%), 
Okres okupacji spotegował jeszcze ten 


proces selekcji, boć przecież z tajnego nau- 
czanią małą korzystali synowie i córki robot- 
ników i chłopów. Potwierdza to zresztą skład 
społeczny studentów wyższych uczelni w ro- 
ku akademickim 46/47. przedstawiający się 
według danych Rady Szkół W; 
pująco: młodzież robotnicza 7%, chłopska. 
11%. inteligencji pracującej 40%. wolnych 
zawodów 4%, innych 33%, Cyfry te wynfkają 
ieprzygotowania do studiów 

szych młodzieży klas pracujacych, gdyż, mu- 
simy sobie uprzytomnić, że selekcja społec: 
na odbywałą się dla młodzieży chłopskiet 
na szczeblu szkoły powszechnej, a dla mło- 
robotniczej w szkole średniej 


W Polsce Ludowej podjęto szereg akcji 
mających na celu zmianę tego stanu rzeczy. 
Reforma szkolnictwa. szeroko rozbudowana 
sieć wieczorowych szkół dla dorosłych, wstę- 
pny rok studiów na uniwersytetach. skróco- 
ne kursy przygotowawcze, społeczna komisja 
decydująca o przyjęciu na wyższe studia — 
oto środki, które dają już poważne rezultaty 
I tak np na kursach przygo'owawczych mło- 
dzież chłopska i robotnicza stanowi 71.5% 


na kursie wstępnym 49%, na I roku studiów 


w obecnym roku akademickim według nie- 
pełnych jeszcze obliczeń ponad 30%. 


I dlatego widząc już ną tym odcinku 
zmaczną, choć niewystarczającą poprawę, tym 
więcej uwagi musimy temu zagadnieniu po- 
święcić, 


Państwo nie lekceważy problemu. O fle 
stypendia państwowe stanowiły w roku 37/38 
zaledwie 6,5%  budżeu przeznaczonego na 
szkolnictwo wyższe, to w roku 1947 pomoc 
dlą młodzieży studiującej stanowi 7,9% bu- 
dżetu, a w r. 1948 przewidziana jest na 195%. 
Młodzież akademicka korzysta ze stypendiów 
państwowych nie tylko za pośrednictwem 
Ministerstwa Ośwfaty, ale í innych resortów 
państwowych (głównie Ministerstwa Prze- 
mysłu į Ministerstwa Zdrowia), poza tym 
istnieją społeczne źródła pomocy młodzieży 
studiującej. 


W stosmmku do potrzeb jednak pomoc Pań- 
stwa i społeczeństwa wydaje się jeszcze ża 
mała. Rozumiemy, że zniszczenia wojenne 
| potrzeby naszej odbudowującej sie gospo- 
darki nie pozwalaja na wydatne zwiększenie 
tej pomocy ze źródeł państwowych. Dlatego 
należy nam szukać innych dróg. 


Drogi ie widzimy 1) we wprowadzeniu 
opłat administracyjnych dla grup studentów 
zamożnych, 


2) w zwiększeniu pomocy społecznej, co w 
dużej mierze zależy i od postawy młodzieży 
akademickiej (TPMSW). 


3) w usprawnieniu podziału funduszów 
stypendialnych poprzez centralizację akcji 
pomocy i ustalenie właściwych kryteriów 
kwalifikacji do otrzymanię stypendium. Za- 
gadnienie to wymaga rozpracowania j ze 
strony władz oświatowych į samej młodzieży. 


EUGENIA KRASSOWSKA 


Viceminister Oświaty 


Sprawa warunków pracy młodzieży aka- 
demickiej i jej sytuacja materialna but 
powszechne, zrozwniałe zainteresowanie. 
wątpliwie młodzież wciąż jeszcze pracuj 
warunkach bardzo ciężkich. niewątpliwie 
rząd i całe społeczeństwo muszą zdobyć się 
na jeszcze większy wysiłek dla poprawienia 
warunków byta młodzieży studiującej, Każ- 
dy zresztą obiektywny obserwator wysiłki te 
bez trudu może zauważyć. Jasną jest rzeczą, 
że rozwiązanie tego problemu powiązane 
jest ściśle z całokształtem problematyki go- 
spodarczej. W miarę stabilizacji warunków 
gospodarczych, w miarę wzrostu dochodu 
społecznego ulega i ulegać będzie poprawie 
sytuacja materialna studenta. Nie można 
jednak stawiać zagadnienia demagogicznie 
„młodzieży wszystko się należy od państwa” 
i domagać sie tego rozwiązania tylko na pta- 
szczyżnie dochodów państowych. Fundusze 
Ministerstwo Oświaty na pomoc młodzieży 
nie są wystarczające, pamiętać jednak trzeba, 
że na pomoc tę składają się fundusze innych 
resortów, które w sumie sięgają niemal wy- 
sokości kwot Ministerstwa Oświaty. Likwi- 
dacja kart żywnościowych pozwoliła Mini- 
sterstwu Oświaty uzyskać pewne sumy, któ- 
re mogą być zużyte na pomoc młodzieży 
istotnie tego potrzebującej. Państwo nie mo- 
że udzielać młodzieży pomocy w postaci kart 
żywnościowych niezależnie od jej sytuactj 
materialnej, Jest to sprzeczne z zasadą spra- 
wiedliwego podziału dochodu społecznego, 
zasadą, o którą toczy dziś walkę cały świat 


Usprawnienie systemu podziału sty- 
pendiów ścisła kontrola przydziału miejsc w 
domach akademickich, usprawnienie gospo" 
darki Bratniej Pomocy — oto nowe posunię= 
cia Ministerstwa Oświaty, które pozwolą dy= 
sponować w sposób bardziej oszczędny i ce< 
lowy naszymi skromnymi funduszami. 

Sądzę, że w bieżącym roku zwiększy zna» 
cznie zasięg swoich wpływów i potrafi zmo- 
bilizować poważne fundusze Towarzystwo Po- 
mocy Młodzieży Szkół Wyższych. , 

Nie rozwiążemy sprawy bytu młodzieży 
akademickiej bez aktywnego udziału samej 
młodzieży, bez właściwej jej postawy. Mło- 
dzież musi sobie uświadomić, że jej pozy< 
tywna twórcza postawa ułatwia państwu róż- 
wiązywanie wszystkich problemów odbudowy 
i przełamywanie -trudności gospodarczych. 
Młodzież nie może zajmować postawy bier= 
nego obserwatora, któremu „wszystko należy 
się od państwa," musi ż całym narodem 
dźwigać na sobie trud odbudowy i przebudo* 
wy kraju. Musi z wielką czujnością gospoda+ 
rować poważnymi funduszami, na które skła- 
da się praca polskiego chłopa i robotnika, a 
które przechodzą przez jej ręce za pośred- 
nictwem Bratnich Pomocy; musi bezkom= 
promisowo, z całym poczuciem odpowiedział. 
ności oceniać potrzeby kolegów, ustalać hie« 
rarchię potrzeb. Tylko harmonijne współdzia. 
łanie rządu, społeczeństwa i samej młodzieży 
pozwoli, przezwyciężając trudności gospodar. 
cze, stworzyć młodzieży niezbedne do normal- 
nych studiów warunki materialne. 


pracy. 


JULIAN TREUTLER 


Zastępca Sekretarza Generalnego 
Naczelnej Organizacji Technicznej Rzeczypospolitej Polskiej 


Przedłożony przez Sejmową _ Podkomisję 
Oświatową projokt ustawy ustala dotych- 
czasowy tytuł naukowy inżyniera jako sto- 
pień zawodowy. który będzie mógł zdobyć 
każdy obywatel pracujący aktywnie w za- 
wodzie technicznym, rolniczym, leśnym i ogro- 
dniczym, w przeciwieństwie do czasów przed- 
wojennych, w których obowiązywała ustawa 
w przedmiocie naukowego tytułu inżyniera 
z r. 1922, przeznaczonego wyłącznie dla ell. 
tarmych kół spośrod ubsolwentów szkół aka- 
demickich. Technik ze średnim wykształce- 
niem traktowany był przed wojną jako pas 
eias, któremu inżynier raczył ledwo 2 palce 
podawać. W ustawie zr.1922 istniał wpraw- 
azię wywalczony przez techników art, 7, któ- 
ry teoretycznie umożliwiał absolwentom 
średnich szkół technicznych zdobycie tytułu 
naukowego inżyniera, ale przez siedemnaście 
lat jstnienia tej ustawy tylko kilkunastu tech- 
ników zostało dopuszczonych do egzaminu. 
Poszczególne Wydzlały Szkół akademickich 
postępowały w tej sprawie dowolnie, wedłuę 
swego „widzimisię”*, gdyż przez 17 lat ist. 
mienia ustawy nie ukazało się rozporządzenie 
wykonawcze, które by regulowało przepisa- 
mi warunki dopuszczenia | program egzami- 
nu. Zorganizowana klika inżynierów i pro- 
fesorów Szkół akademickich pilnowała zaz- 
drośnie i z całą bezwzględnością swojego 
uprzywilejowanego stanu. Do tytułu nauko- 
wego inżyniera przywiązane były bowiem 
uprawnienia, które dawały dobre dochody. 
Doszło do tego, że w r. 1928 klika ta przepro- 
wadziła ustawę budowlaną ograniczającą 
prawo budowania w 14 miastach wyłączo= 
mych w Polsce tym budowniczym egzamino- 
wanym, którzy mieli średnie techniczne wy- 
kształcenie — jest to ustawa kagańcowa prze 
vna konstytucji. Istniała w Poznaniu Pań- 
stwowa Szkołą Ogrodnicza o poziomie wy 
szym zawodowym postawiona bardzo wyso- 
ko. do której przyjmowano kandydatów po 
Ez klasach gimnazjalnych. Nauka trwała 

eta. 


Po ukończeniu szkoły | przedłożeniu jed- 
no-rocznej praktyki, przysługiwał tytuł o 
grodnika dyplomowanego. Studenci tej Szko- 


„jenne na 


ły Ogrodniczej mieli indeksy akademickie 1 
zapewnioną I kategorię urzędników w służ- 
bie państwowej. Mimo to absolwenci Szkoły 
nie byli dopuszczeni do egzaminów inżyniers- 
kich przewidzianych ustawą z r, 1822 i dla 
uzyskania dyplomów inżynierskich muslelt 
wyjeżdżać za granicę. Te stosunki przedwo* 
Wyższych Uczelniach akademic< 
kich częściowo trwają do dnia  dzisiej+ 
szego. W Krakowie przy Akademii Górni= 
czej zorganizowane zostały już po wojnie 
Wydziały Politechniczne. Wydział Architek= 
tury odrzuca wszystkie prośby techników 
budowjańych o dopuszczenie do egzaminu 
z art. 7 ustawy z r. 1922, Znane są wypadki, 
że budowniczowie z uprawnieniami | dużą 
praktyką, chcąc zdobyć prawo budowania 
w 14-tu wyłączonych miastach, zapisują się 
na studnia na Wydział Architektury. mając 
ukończony kilkanaście lat temu Wydział Bu+ 
dowlany w Wyższej Szkole Przemysłowej w 
Krakowie. Muszą oni studłować na nowo od 
a, b, c, bez zaliczenia wyuczonych już przed- 
miotów. Dzieje się to wszystko w Państwie 
Ludowym. Nie są to sporadyczne wypadki 
stosowane na jednej tylko Uczelni Akade» 
mickiej. Dziekan Wydziału Mechanicznego 
Politechniki Gliwickiej nie dopuścił do egza= 
minu technika absolwenta Wyższej Szkoły 
Przemysłowej w Bielsku, klerownika ruchu 
dużej fabryki włókienniczej, który przedło” 
żył dobrze opracowaną pracę techniczną z 
zakresu swej specjalności. Petent czekał 8 
miesięcy na odmowną odpowiedź. Ten sam 
dziekan odmówił wydania zezwolenia na u- 
żywanie stopnia magistra petentowi, który 
złożył egzamin inżynierski z art 7 ustawy 
z 1922 r. | otrzymał stopień akademicki in- 
żyniera mechanika. Taki stan niesprawiedli- 
wości społecznej jest wysoce szkodliwy dle 
Państwa 1 najwyższy czas, aby z tym stanem 
skończyć. Przedłożony projekt ustawy o sto* 
pniu inżyniera przez Sejmową Podkomisję 
Oświatową naprawia krzywdy wyrządzone 
technikom ustawą z r, 1932 + reguluje naby- 
wanie stopnia inżynierskiego w sposób naj- 
bardziej demokratyczny. Projekt ten daje 
pierwszeństwo tym osobom, które pracują 
sktywnie w wyuczonym zawodzie, 


WACŁAW SZYMANOWSKI 


Profesor Uniwersytetu Wrocławskiego 


Państwo nasze z roku na rok podwyższa 
wydatki na oświatę. Dowodem tego jest tak- 
że nowy preliminarz budżetowy na rok 1948, 
Wszystko to jednak nie wystarcza wobec o- 
gromnych w tej dziedzinie potrzeb naszego 
kraju. Jaskrawym przykładem może być 
skolniętwo powszechne na Dolnym Śląsku, 
gózie 180.000 dzieci osadników i repatriantów 
ze wszystkich stron Polski í z zagranicy chce 
1 może znależć miejsce w szkole Na rok 1947 
przyznano 4985 etatów nauczycielskich, jest 
już obsadzonych 5392, a potrzeba 6.000 etatów. 
W przedszkolach ten niedobór przedstawia 
się jeszcze gorzej. bo etatów przyznanych i 
obsadzonych jest 370. ə potrzeba przeszło 2 
razy tyle t. j. około 800. W zwiazku z tymi fak- 
tami. nasuwa się pytanie, czy wobec rosnących 
potrzeb całego szkolnictwa niższego, średnie- 
go i wyższego oraz konieczności rozwinięcia 
raprawde szerokiej skcji stypendialnej dla 
młodzieży celem przyśpieszenia demokraty- 
zacji naszych szkół nie trzeba sięgnąć do in- 
nych środków, aniżeli do zwyczajnych środ- 
ków budżetowych. Czy nie trzeba zdecydo- 


wać się, pomimo trudności, na daninę czy 
podatek specjalny, wyłącznie dla celów 0= 
światowych? Właśnie w dziedzinie oświaty 
demokracje ludowe muszą | powinny przodo- 
wać wśród jnnych narodów świata, Niedawno 
obchodziliśmy 30-letnią rocznice rewolucji l= 
stopadowej. tej przełomowej daty w walce 
ludzkości o wyzwolenie człowieka od wyzy= 
sku, Ale przypominamy sobie, że wielkie ostą= 
gnięcia w wyniku tej rewolucji byłyby nie= 
możliwe bez niemal natychmiastowego i wia- 
ściwego postawienia zagadnienia oświaty 1 
nauki w Związku Radzieckim. A pamiętemy, 
że dokonano tego mime zniszczeń kraju w 
wojnie domowej, mimo głodu : sabotażów. 
Jeżeli narody radzieckie zdobyły się na ten 
wysiłek, który dla ich dalszego rozwoju miał 
olbrzymie skutki i w wielkiej mierze przy 
czynił się do zwycięstwa w ostatniej wojnie, 
to | nasz naród, naród. który stworzył prze- 
cież pierwsze ministerstwo oświaty na świe- 
cie, musi się na taki wysiłek zdobyć, Wszel- 
ka dalszą zwłoka może nam przynieść trudne 
do odrobienia straty. 


. światka literackieg: 


FA 


Dobre rady??? 


W momencie, gdy w ciężkiej powojennej 
sytuacji jedną z najpilniejszych dla Polski 
Ludowej spraw jest możliwie jak najszybsze 
zaspokojenie potrzeb materialnych społeczeń- 
stwa, gdy dla poprawienia sytuacji ekono- 
micznej kraju wprowadza się w życie trzy- 
letni plan gospodarczy, gdy centralnym za- 
gadnieniem narodu jest dzisiaj uprzemysło- 
wienie kraju, gdy cieszymy się jako sukce- 
sem narodowym każdym puszczonym w ruch 
zakładem przemysłowym, jęcii 
obserwujemy wskaźniki naszej  produkc: 
gdy robotnicy kopalń, hut i zakładów wł 
kleńniczych rzucają sobie wyzwania do wy- 
Ścigu pracy, by było więcej węgla, więcej 
maszyn. więcej odzieży — w tym historycz- 
nym momencie na łamach „Tygodnika War- 
szawskiego* (Nr. 47) Józef Marian Święcic- 
ki w artykule „O syntezę cywilizacji natu- 
ralnej i technokratycznej* wygłasza po- 
chwałę „naturyzmu*. 

Wprawdzie nie określa on bliżej czytelni- 
kowi co to są „nieprzemijające wartości na- 
turyzmu”, jednak ze swojego zachwytu dla 
wcześniejszych epok cywilizacyjnych każe 
się domyślać, gdzie należy szukać ich źródeł 
— ustrój patriarchalny, osiadły tryb życia 
oto warunki sprzyjające ujawnieniu się 
„rzetelnego człowieczeństwa”, Zbyt szybki 
rozwój industrializmu niszczy właśnie to 
„rzelelne człowieczeństwo”; autor nie 
omieszkał również wydobyć z lamusa starego 
argumentu, że rozwój maszynizmu zagraża 
osobowości, że na skutek „bezdusznej pra- 
cy" osobowość ulega „niebezpiecznemu dla 
zdrowia psychiki procesowi automatyzacji”. 
stąd polityczny wniosek autora: należy wziąć 
w obronę jednostkę „przed uroszczeniami 
współczesnego państwa, które skupia w swo- 
im ręku przy technokratycznym ustroju nie- 
bywałą potęgę techniczną í organizacyjną". 

Grupę społeczną, którą należy chronić 
przed zgubnymi wpływami cywilizacji tech- 
nicznej jest przede wszys'kim wieś, „Rozum- 
na polityka społeczna winna iść w kierunku 
pielęgnowania wartości naturalnych nie tyl- 
ko przez ochronę regionalizmu, ale przez 
szczególną opiekę, której rozwój winien się 
oprzeć ną zdrowych podstawach: ną licznej 
rodzinie í na drobnej, ale wystarczającej do 
utrzymania į do przystojnego życia rodziny, 
własności". Autor idzie dalej — bierze w 
obronę i robotniką į jemu zaleca „osiadły: 
1 rolniczy tryb życia”, uważając, że decentra- 
lizacją przemysłu, tworzenie samowystarczal- 
nych warszatów rodzinnych uchroni go od 
koszarowego stylu życia, który narzuca wiel- 
ki przemysł. 

Oto „dobre rady“ dla narodu, który prag- 
nie osiągnąć niezależność „gospodarcząt "Józef 
Marian Święcicki mie zastanawiał” się nadz 


tym, że pod jego „dobrymi radami*. podpiszą 
się obiema rękami zachodnie państwa .kapi= 
talistyczne, Które chętnie by Polskę í inne 
kraje słowiańskie widziały krajami „osiad- 


sadami gospodarki uspolecznionej. że w tym 
wypadku służy ona całemu społeczeństwu, 
Wieś polska również nie ma najmniejszej 
ochoty na pójście za wskazówkami Ji 
Mariana Święcickiego — regionalizm i go” 
spodarka naturalna już jej nie wys zi 
szej rzeczywistości przyjmuje ona 
zystkie zdobycze cywilizacyjne; chłop nie 
czuje, że jego osobowość na tym traci, gdy 
orze on traktorem, lub młócj przy pomocy 
motoru elektrycznego. Swojej indywidualnej 
gospodarce nadaje on wyższą funkcie spo- 
łeczna przez włączenie swego warsztatu tol- 
mego w system produkcji branżowej. Wieś 
nie chce być, jakby sobie tego życzył Józef 
Marian Święcicki. rezerwatem dla pielegno- 
wania „naturalnego stylu życi: nigdy jej 
nie odpowiadało „rzetelne człowieczeństwo" 
kurnych chat, nędzy i ciemnoty. 
Leonard Sebierajski 


Plotki o duchach 


„Nowiny Literackie“ stanowią dziś dość nie- 
spotykany w Polsze typ czasopisma literac- 
kiego. Konia z rządem temu, kto na podsta- 
wie 35 numerów zorientuje się w. ideowym 
programie pisma. Linia polityki kulturanej 
Nowin“ to li „eklektyzmu na poziomie” 
pisma składają się nowinki ze 
i wspominki z dobrych 
przedwojennych. czasów. Charakter ploteczek 
w stylu „co w trawie piśzczy* posiadają też 
zagraniczne kroniki kulturalne, 

W Nr 35 „Nowin Literackich" p. Jadwiga 
Żylińska podaje sensacyjne informacje na te- 
mat -noweli angielskiej, („The Demon Lo- 
ver“). Chodzi o duch: 

Punktem wyjścia jest zbiór nowel Eliza- 
beth Bowen pt. „Upiorny Kochanek". Ni 
znam twórczości Elizabeth Bowen, a na pod- 
stawie tematyki trudno jest ferować wyroki 
o wartości artystycznej nowel, choć musi za- 


stanowić ich sentymentalno-sensacyjny cha- 
rakter — „dziwna historia" „Odziedziczonego 
Zegara”, „romantyczna i piękna * opowieść 
o pieśniach śpiewanych przez ojca, liczne 


historie o duchach — m. in. ów „Upiorny Ko- 
chanek' 

Przeraża jednak bezmyślność, z jaką p. 
Żylińska sproblematyzowała ten zbiorek na 
użytek polskich czytelników. 

Z tajemniczych względów dochodzi do 
wniosku, że „na szczególną uwage zasługują 
historie o duchach“ i streszcza w sensacyj- 
nym tonie historię o kochanku-upiorze, upro- 
wadzającym niewiemą w londyńskiej tak- 


KOT 


sówce, cytując mrożące krew w żyłach „ka- 
wałki”, 


Z bogatej problematyki ciekawej twórczo- 
$ci nowelistycznej w Anglii uznała więc p. 
Żylińska za najciekawsze dla czytelników 
polskich historyjki tego typu. Niewątpliwie 
— może to być godnym zastanowienia przy- 
kładem odżywania we współczesnej litera- 
turze angielskiej romantycznego schematu 
historii o kochance porwanej przez ducha 
(choćby Niemcewiczowska przeróbka z angi 
skiego „Alonzo i Helena"). Nie można tego 
jednak interpretować w taki sposób, jak czy- 
ni to autorka artykuliku. Skrzętnie zbiera 
przykłady „powszechnej u Anglo.Sasów wiary 
w duchy" oraz stwierdza, że w nowelach 
„pisarzy pochodzenia celtyckiego po prostu 
roi się od widm i upiorów“. Nic dziwnego, że 
w tych warunkach kryterium rasy narzuci- 
ło się jako czynnik wyjaśniający to zjawisko 
bteracxie; autorka wnioskuje, że żywość za- 
interesowań spirytystycznych w Anglii jest 
rezultatem braku właściwej religijności — 
„poczucia  metafizy ego sensu istnienia". 

Oto skutki — Anglicy nie wierzą w Boga 
— a zatem muszą wierzyć, w upiory, 

Artykuł Żylińskiej jako notatka informu- 
jaca o noweli: angielskiej, czy nawet 
Elizabeth Bowen. 
lej wartości — może 
pensjonarkom. 
bserwowanych zjawisk roi 
istowskich bredni. 
Czytelnikowi, ju choćby naj- 
ogólniejs: o współczesnym ży- 
ciu literackim zagranicy, płotki o duchach i 
metafizyczna interpretacja literatury nie 
ego pożytku. 

Maria Miśkiewicz 


Piętami naprzód 


W „Miesięczniku Ludowym”. ukazała stę 
recepta Józefa Bieńka na nowe pismo lite- 
racki 

Zd 


iem Bieńka brak nam dziś pisma li- 
terackiego dla mas ; dlą literatów poczatku- 
jących i samorodnych. Brak pisma naprawdę 
bezklasowego, które byłoby jednocześnie na- 
prawdę demokratyczne. 

Autor recepty na nowe pismo literackie 
zapomniał, że my jeszcze nie żyjemy w spo- 
łeczeństwie bezklasowym, Gdyby nawet po- 
wstało takie nowe pismo literacko - demo- 
kratyczne, to piszący do niego nie będą nie- 
*mymi demokratami, To znaczy nie mogą pi- 
sać tylko o tym, jak to „rózgi brzóz wicher 
malują", jak się „nosi cień w kieszeni”, lub, 
jak się gwiazdy koszem łowi, zle musteli- 
by pisać nieco j o.tym,.co się dzieje na świe= 
cie. Jeżeli pisarz tęgo nawego pisma t 
demokratą — musj zająć wyraźne startowiska 
po tej strony barykady, gdzie walczą o de- 
mokrację. Pomiędzy nami są jeszcze ludzie, 
którym się zdaje, że można być nie z kimś 
i nie przeciwko komuś, 

Gdy nie mamy jeszcze społeczeństwa bez- 
klasowego. gdy wałka na białą broń gospo- 
darczą i polityczną wre wszędzie, jakżeż mo. 
żemy być pisarzami demokratycznymi nie 
orientując się w grze | w znaczeniu sił spo. 
łecznych na świecie? 

Nie jestem sekciarzem i nie twierdzę, że 
oprócz Wsi“, „Odrodzenia”, „Kuźnicy“ * 
„Nowin Literackich" już więcej nam pism nie 
potrzeba. Ale nie można być dziś pisarzem 
prawdziwie i w nowoczesnym pojęciu — 
ludowym, jeśli się siedzi, jakby za piecem w 
jakimś pisemku bezinteresownym, obojętnym 
na to, o co świat walczy, 

Gdyby nawet powstało pismo literackie 
masowe z recep*y ob, Bieńka a także Juliana 
Przybosia, bede jego bierwszym czytelnikiem, 
ale pod warunkiem, że nie będzie ono, jakby 
chciał ob, Bieniek bezstronne, bezklasowe 
i apolityczne. 


Seweryn Skulski 


Humanizm 


Fakty, podane przez Adama Polewkę na 
zjeździe Z, Z. L, P.: 

Jeden z dostojników watykańskich oświad- 
czył, że chciałby, żeby w Polsce religia była 
prześladowana, gdyż byłoby to doskonałym 
atutem propagandowym w ręku Watykanu. 

Jeden z biskupów polskich, biorących 
udział w obradach episkopatu na Jasnej Gó- 
rze podał z ambony „nieulegający wątpliwo- 
ści* fakt, że w szkołach polskich bije się 
dzieci, gdy te życzą sobie odmawiania pacie- 
rza. 

"Ten sam biskup wygłosił kazanie demon- 
stracyjnie po angielsku. A równocześnie czy- 
tamy w Tygodniku Warszawskim, nr. 46: 

„Spieszymy uspokoić kogo należy, że ze 
stanowiska naszego niezależnej opinii kato- 
lickiej jesteśmy przeciwni wciąganfu kościo- 
ła do rozgrywek połiycznych”, W. J 


Zabezpieczenie — czego? 


Podaję tekst ulotki kolpor'owanej wśród 
studentów na Uniwersytecie Łódzkim. Pod- 
kreślenia — moji 


„Nie niszcz — daj wierzącemu(ej) Koledze 

(żance)! 
LIST OTWARTY 
do P.T. Studenta(ki) Katolika(czki) 
W ŁODZI 

Wobec widocznych braków i niedostaków 
ią dwie postawy. Jedni załamują ręce, narze- 
ą i jęczą. Inni obliczają rzecz, biorą się 
do pracy i brakujące wartości wytwarzają. 


będzie - 


WIES 


jie 46 (125) 


ZDANIA 


Student(ka) zajmuje tylko postawę wy- 
twarzania wartości. 

Jest morze łez i narzekań szczerych lub 
obłudnych na brak pogłębienia katolicyzmu 
w Polsce, brak wiedzy religijnej, niedoroz- 
wóż kulfury katolickiej i tp. Pomijając nawet 
przesady i nieścisłości tych zawodzeń 

Łódź katolicką 
niełubiejącą marnować słów, te jęki bezowoc- 
ne już drażnią. 
Łódź woli pracować! 

Dlatego obliczywszy całą rzecz, stworzyła 
Łódź studencko-katolicka Studium Wyższej 
Wiedzy Religijnej, gdzie w szarej pracy wy- 
twarza brakujące katolicyzmowi polskiemu 
wartości. 

SWWR jest wyższą uczelnią. 

SWWR jest uczelnią kościelną o celach 
oświatowo-religijnych i dlatego podlega wy- 
łącznie tylko Władzom Kościoła Katolickiego 
w Polsce. 

Wykłady SWWR odbywają się zasadnicza 
wieczorem od godz. 19.30 do godz, 21.15 
(z przerwą 10 min. w środku), kursu 1-go w 
poniedziałki į Środy, kursu 2-go we wtorki 


i piątki, pro — i seminarią są zasadniczo 
w czwartki (możliwość zmian zależnie od 
warunków). 


SWWR jest uczelnią 3-letnią (6 semestrów), 
odbywać jednak kolokwia i zdobywać zalicze- 
nia przesłuchanych semestrów można w cią- 
lat 5-cfu od chwili zapisania się na Słucha- 
cza SWWR. 

SWWR daje określone Statutem uprawnie- 
nia w środowisku katolickim. 

Korzyści duchowo -religijne z ukończenia 
SWWR są następujące: 

a) spełnienie religijnego obowiązku 
inteligenta, 

b) metodyczne pogłębianie osobistej religij- 
ności na jej odcinku umysłowym, 

c) zabezpieczenie wiary własnej przed kontr- 
argumentami przedstawionymi metodą 
naukową, 

d) dopełnienie własnego w 
wersyteckiego na 
światopoglądowym, 

©) udział w przezwyciężaniu  niedorozwo- 
ju katolicyzmu polskiego pod względem 
pogłębiania rozumowo - naukowego oraz 
kz względem ścisłości i rozległości poglą- 

iw. 

Zwracamy uwagę, iż za kilka lat inteligent- 
katolik, nie mający ukończonego SWWR, 
będzie się musiał wstydzić wobec swoich t 
obcych; nie będzie to też bez pewnych skut- 
ków dla życia, Na miazgę bez treści już jest 
coraz mniej miejsca w katolicyżmie pol- 
skim. 

Ran oo na ten wzgląd — roz- 
szerzenie wi: ręzów myśli h, tebie- 
pie duchowe, Pa Anope a g a 
Cię nakłonić do zapisania się na Słucha- 
cza(kę) SWWR. 


Łódź, dn. 19 października 1947 r.", 
* 


stanu 


ykształcenia uni- 
najwyższym odcinku 


Stanie inteligenta! Ubezpieczaj swoją wia- 
rę przed kontrargumentam:, zdobywaj okre- 
ślone Statutem uprawnienia w środowisku 
katolickim. Zapisuj się na dwugodzinne wy- 
%łady z 10 minutową przerwą w środku. 
Tylko jakie właściwie wartości wytwarza 


„S. 


Wiciowa matematyka 


Kiedy się czyta prase wiciową, szczególnie 
Organ Naczelny Z.M.W.R.P, „Wici* można 
nabrać przekonania, że licząca pół miliona 
członków gromada, pracuje bardzo sprawnie 
w oparciu o sprężyście działające ogniwa 
organizacyjne, ciągnące się od Zarządu 
Głównego, poprzez wojewódzkie i powiato- 
we aż do gminnych kół. 

W każdym prawie numerze „Wici“ czyta- 
my sprawozdania z pracy poszczególnych 
ośrodków, nierzadko nawet reportaże z te= 
renu. 

Byłem. właśnie w „terenie“ zaproszony 
przez jedno z kół powiatu łódzkiego. 

W Domu Ludowym oglądaliśmy przedsta- 
wienie. Bardzo licznie zgromadzonej mło- 
dzieży chłopskiej pokazano na scenie „mi- 
łość dwojga serc z przeszkodami”, po czym 
odbyła sie zabawa. poprzedzona występem 
chóru, który odśpiewał: „Hej, do niebieskich 
pował...” 

Ile wypito wódki sprzedawanej w dużych 
ilościach — tego nie wiem, Nie wiem także, 
czy i kto kogo pobił. Zapamiętałem sobie 
natomiast rozmowę z Prezesem Koła, 

Opowiedział mi on, że Koło reaktywowano 
w 1945 roku. Do połowy listopada 1947 roku 
wizytował Koło jedyny raz ktoś z Zarządu 
Wojewódzkiego. W tym czasie nie otrzymano 
od władz wiciowych ani jednego instrukto- 
ra wiciowego. Nie dano żadnych materiałów 
do pracy, nie przyjechał także nikt z odczy- 
tem, Do tej pory nikt z członków Koła nie 
przeszedł żądnego kursu przeszkoleniowego. 
Pozą urządzaniem zabaw i przedstawieniami, 
urządza Koło śpiewy chóralne. Żadnej innej 
działalności nie prowadzi. 

W Łodzi dowiedziałem się. że gościło mnie 
jedno z najlepszych Kół wiciowych woje- 
wództwa. 

P, S, Ostatniej niedzieli odbyło się zebra- 
nie prezesów Kół „Wici“ powiatu łódzkiego. 
Z 18 Kół przybyło 6 prezesów. Pierwszy 
punkt porządku dziennego poświęcony był 
sprawie urządzenia zabawy _ andrzejkowej. 
Z kolej wybrano delegatów do Powiatowej 
Rady Narodowej i Wydziału Oświaty Rolni- 
czej. Dopiero przy końcu zebrania i po dwu 


latach istnienia organizacji zastanawiano, się 
nad potrzebą zaangażowania ins ruktora 
świetlicowego, który mógłby or wać i 


lustrować pracę ośrodków gminnych, Zgo- 
dzono się na niedzielnym zebraniu, że jak 
dotąd — nie wiele zrobiono, Ktoś zwrócił 


uwagę, że np. Z.W.M. zobowiązuje swoich 
członków do pracy. Odpowiadano sobie, że 
Wici* mają tę niezwy „ iż są orga- 
izacją dobrowolną, w członków do 
niczego się nie zmusza. Podstuwowym zało- 
żeniem deklaracji ideowej „Wici“ jes. prze- 
cież — wolność | godność orającego czo- 
wieka. 

Kiedy opowiedziałem to wszystko jedne- 
mu z kolegów, zainteresowanych bezpośred- 
nio ruchem wiciowym — spy'ał mnie: „to 
jeszcze o tym nie wiedziałeś"? 


A no nie wiedziałem, ale już wiem. 
Pioir Pigwa 


Gazety i książki 


Zagadnienie czytelnictwa na wsi jest rze- 
cza tak ważna, że nigdy nie jes“ za dużo mó- 
wić, ani pisać o tym. Gdyby chodziło tylko 
o techniczne rozwiązanie dostarczania dla czy- 
ielników wiejskich ksiażki czy gazety, ‘o mo= 
że nie byłoby to — zbyt trudne. ale rozpo- 
wszechnić czytelnictwo, przezwyciężyć w 
psychice chłopa obojętni do słowa pisa- 
nego. 

I dlatego, chcąc rozpowszechnić na wsi 
przyzwyczajenie do czytania, trzeba akcją tą 
pokierować w ten sposób, żeby książka lub 
gazeta znajdowała się w mieiscu, gdzie Inte- 
resy gospodarcze i towarzyskie chłopa się 
skupiają, 

Punktamj takimi na wsiach są spółdzielnie, 
a wiemy doskonale, że w tej chwilf sieć fch 
jest dość gęs'a. Gdybyśmy chcieli rozpo- 
wszechniać czytelnictwo poprzez specjalnych 
kolporterów. to spotkamy šię prawdopodob- 
nie z trudnościami wyszukania ich, ze względu 
du na nieopłacalność pracy. Organizowanie 
specjalnych kiosków po wsiach spo'kać się 
może z trudnościami podobnej natury. Mój 
projekt jest taki: ażeby gazety 1 książki zna- 
lazły się w spółdzielni tak samo, jak każdy 
inny towar w handlu, przez co będą zawsze 
na ocząch kupujących. 

Zwozumiałe jest, że częste stykamie się z 
gazetą przyciąga człowieka do czytania, co z 
biegiem czasu wzbudzi stałe zainteresowanie 
gazetą í w dalszym etapie — książką. 

Czytelnictwo książek może być rozpo- 
wszechnione tylko przez zorganizowaną, gę- 
stą sieć bibliotek. Stawiam projekt, ażeb, 
spośród. podanych przez ułantów „Wst 
sposobów rozpowszechniania czytelnictwa na 
wsi, wybrać parę i przeprowadzić próby 
praktycznie na terenie gmin į powiatów. 

M. Janicki 


POSZUKUJEMY KANDYDATÓW 


NA KOLPORTERÓW 


OBJAZDOWYCH (GMINNYCH) DO ROZ" 
SPRZEDAŻY CZASOPISM 1 BROSZUR 


na warunkach komisowych 
Prowizja wynosi 30% od cen nominal- 


nych wydawnictw. Kolporterzy należycie 
wywiązujący się ze swych obowiązków 
otrzymują za naszym pośrednictwem zez” 
wolenia na sprzedaż wyrobów Polskiego 
Monopolu Tytoniowego. 

Kandydaci mogą zgłaszać się listownie 
pod adresem: Dział Wydawniczy Z S. Ch. 
Warszawa, pi. Starynkiewicza 7/9. 
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